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Przedpłata na II. kwartał :

we L w o w i e :

kwartalnie 4 złr. 50 ct.
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
Cena prenumeraty poza granicami pań

stwa Auatro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
f  e j 1 e t o n wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

Upraszamy o wczssns przesłania prenu
meraty, by szan. prenumeratorowi* nie doznali 
przerwy w przesyłce

L W Ó W  d 26. marca.

(Bank włościański. — Bieżące wiadomości z za
granicy. — Przemowa cosarea Wilhelma do pre- 
zydjów obu Izb. — Moskiewskie Towarzystwo lite
racko-dramatyczno w Warszawie. — Bieżące przed- 
litawskio sprawy parlamentarne. — Sprawozdanie 

komisji kongrnalnej.)

ściańTk1e»naL ° d j yła siS w ff®achu Banku w ło
ków nnwi wstępna poufna narada dele-

bvwaia?e^ e d S ° w  f tÓrzy zjechali -sięrtn-ft od‘ Bywające się dziś walne zgromadzenie. Osią, o-
koło której obracały się rozprawy, było pyta
nie: czy korzystniejszą byłaby dla dłużników 
tego zakładu dobrowolna likwidacja pozasądo
wa, jaką proponuje komitet obywatelski, albo 
też konkurs. W  całem zgromadzeniu jeden tyl
ko odezwał się głos przeciw likwidacji — mia
nowicie przemawiał w tym duchu dr. Iskrzycki 
* Sanoka. Argumenta jego odparli w sposób do
l i n y ,  dowodami cyfrowemi lub czerpanemi z 
praktycznych doświadczeń o pieniężnych skut
kach konkursów, pp. dr. Trzciniecki z Tarnopo
la i Wyszyński, dyrektor Towarzystwa zalicz 
t c w p i  — lToupm flî Um: W  ^ółnMfci arup
scy mówcy z wyjątkiem dr. Iskrzyckiego, a
i całe zgromadzenie żywemi oznakami uznania 
oświadczyło się w sposób jak najbardziej sta
nowczy za tern, iż pozasądowa likwidacja jest
korzystniejszą dla dłużników, niż byłby nim 
konkurs. Nawet sam dr. Iskrzycki uznał się w 
aońca w tej kwestji za zwyciężonego, i oświad- 
c*ył, £e na plenarnem zebraniu wstrzyma się 
°d głosowania.
z ta tn -̂ 4awn® “ i® występowały ruskie pisma 
sDrawta« M zaciekłością zajadłą, jak teraz w 
cież p rzy p S M  " ło,śeiań8kie8°- Możnaby prze- 
kwestja źe- w 8Prawie tak realnej, jak
Banku w łośeu*«i?ania rachu“ ków dłużników 
o c h r ^ ą ^ C» eaf ln * wszelką m o ż l i w ą
powinnaby obracać sie w ̂ jw d z ą c y c h  nadpłat, 
przedmiotowych. kresie argumentów

Tymczasem te pisma czynią z tezo  wyłą
cznie tylko materjał do p o l i t y c z n i  J z i  
t a c j l  przeciwko Polakom! Czy to się godzi— 
pozostawiamy to ich własnemu osądzeniu. Nie 
wdajemy się juz w szczegółowe zbijanie ich o- 
gólnikowych zarzutów, jakoby komitetowi oby
watelskiemu chodziło tylko o ratowanie — jak 
się wyraża Dito „PP- Romaszkanów, Friedów i
8P, jak niemniej o wyjednanie jak najkorzyst
niejszych dla w i e r z y c i e 11 Banku warunków 

k’Widacvinych, z krzywdą dla zadłużonych w 
Włościan", gdyż odbywające się dziś wła

śni.® Walne zgromadzenie Banku nastręcza spo- 
d0 wszechstronnego i publicznego roz- 

^  W szelkich odnoszących się do tej spra- 
skY pr°jektów i poglądów. Podobno ks. Sieczyń- 
iy£  się dowiadujemy z Diła, miał przedło- 
jakiś ?J?edwczoraj obywatelskiemu komitetowi 

Plan własny, i samo Diio konstatuje, że

komitet rozwinął nad tym wnioskiem obszerną 
rozprawę.

Pokaże się wiec, czy i o ile projekt księdza 
Sieczyńskiego jest lepszym lub gorszym od pro
jektu likwidacyjnego, opracowanego przez ko
mitet obywatelski? Ale tak samo, jak nikt nie 
ma prawa zarzucać ks. Sieczyńskiemu złą wia
rę , oszukaństwo i Bóg wie co tam jeszcze, je
żeli jego projekt nie wytrzyma krytyki, tak sa
mo jest nieuczciwie zarzucać szalbierstwo i złą 
wiarę tym mężom, wysokie zajmującym w kra
ju stanowiska obywatelskie, jeżeli ktoś w tym 
albo owym szczególe z ich wnioskiem nie zga
dza się — zwłaszcza też gdy szafuje podobne- 
mi zarzutami ktoś, kto o rzeczy sam nie ma 
wyobrażenia...

Ossewatore Romano pisze: „Dzienniki, któ
re w ostatnich czasach pisały o wyjeżdzie 
papieża z Rzymu, w ogóle niedobrze zrozumiane 
zostały. Mówiły one o możliwości, że papież 
kiedyś może zmuszony zostanie do opuszczenia 
Rzymu, ale nie o zamierzonym wyjeżdzie. Kiedy 
to nastąpi, nie zależy od papieża, tylko od rządu 
włoskiego. W dniu, w którym godność papieża 
zanadto będzie skompromitowaną, a kiedy swo
boda jego zanadto ścieśnioną zostanie, pójdzie 
on za przykładem swych poprzedników i poza 
granicami Włoch szukać będzie pewniejszego i 
swobodniejszego schronienia. Uczyui on tak, jak 
obecnie Propaganda uczyniła, a wszędzie, gdzie 
się uda, kościół weźmie ze sobą. Zakątek zie
mi, gdzie osiądzie, stanie się punktem środko
wym świata. Podczas gdy prosta wioska, jeżeli 
w niej papież zamieszka, uzyska światowe zna
czenie, Rzym jego wyjazd przypłaci całą swą 
świetnością."

Ossewatore wymienia główne zarzuty Sto
licy św. przeciw rządowi włoskiemu i tak koń
czy : „Jeżeli papież pozostaje jeszcze dotychczas 
w Rzymie, to z tego powodu, że chce oszczędzić 
Rzymowi i Włochom wielkich klęsk moralnych 
i materjalnych, na jakie by narażone zostały, 
gdyby przestały znajdować się pod dobroczyn
nym cieniem świętej Stolicy. Papież na wygna
niu błąkający się, wywołałby entuzjazm u naj
bardziej nieczułych narodów i pobudziłby je 
do wielkodusznych przedsięwzięć. Nieszczęście 
dotknęłoby wtedy tych, którzy papieża zmusili 
do tułactwa. Z tego właśnie powodu nie prze
kracza papież progów Watykanu; niech to bę
dzie przestrogą dla tych, których dotyczy."

Korespondent Standardu z wschodniego 
Sudanu donosi, że o pacyfikacji Sudanu i otwar
ciu drogi do Berbera nie ma tak samo mowy, 
jak przed ostatniemi zwycięstwami Anglików. 
£toej-kowfe alAfluon. Hadendoas trzymają stronę- 
Osmana Digmy, a cała armia angielska na nic 
się nie przyda jeżeli nie obsadzi wzdłuż całej 
drogi do Berbera. O Gordonie brak wszelkich 
wiadomości.

Górującym po nad wszystko wypadkism 
jest odezwanie się cesarza Wilhelma do repre
zentantów parlamentn podczas przyjmowania 
urodzinowych gratulacyj, odezwanie się jedyne 
w swoim rodzajn, które w dziejach parlamen
taryzmu niezatartemi głoskami zapisane zosta
nie. Naprzód w niepraktykowany dotychczas 
sposób przyjęte zostały równocześnie z Radą 
związkową, prezydja oba Izb rajchstagn, a ta 
okoliczność właśnie, że cesarz Wilhelm wobec 
Rady związkowej skrytykował postępowanie

Sarlamentu— dodaje faktowi doniosłości. Cesarz 
o Rady związk. odezwał się następnemi słowy: 

„Raduje mię, panowie Rady związkowej, że was 
widzę, dziękuję wam za wytężoną działalność i 

mi5» że książęta niemieccy dążą razem
zabezpieczony > tej ? tr° nycesarz i . f .0 tych słowach zwrócił się
skiem • obu Izb i rzekł z naci?

• y aaje w ostatnich dniach hvłv bar- dzo ożywione. Początek r o z » r «  ~  *
mi się nie podobał. (Był tu p r z y J k ^  
wej fuzji stronnictw liberalnych?) t i Ł z l miL' 
że przedłużenie ustawy przeciw socjalistom Na
trafia na przeszkody. Zapominają widocznie, co 
spowodowało ogłoszenie tej ustawy. Wszak 
krew moja popłynąć musiała. Dlatego też uwa
żam za występowanie przeciw mojej własnej 
osobie, jeżeli rajchstag nie chce przyzwolić na 
środki przeciw takim występkom. Stoimy na

pnnkcie przewrotu, pewue kierunki w ostatnich 
swych konsekwencjach prowadzą do obalenia 
monarchii."

Do Tagblattu piszą z Warszawy, że jenerał- 
gubernator Hurko, zawezwawszy do siebie naj
wyższych urzędników miejscowych i oficerów, 
oświadczył im w imienin cara, że Królestwo 
musi być wszelkiemi możliwemi sposobami zmo- 
skwiconem. Zgromadzeni uchwalili w tym celu 
założyć w Warszawie moskiewskie Towarzystwo 
literacko-dramatyczne i moskiewski teatr naro
dowy. Statnta zatwierdzone zostały jeszcze d. 
31. stycznia, pierwsze zaś walne zebranie To
warzystwa odbyło się d.v9. marca. Było obe
cnych przeszło dwieście osób, głównie jenera
łów, wyższych oficerów i urzędników.

Zgromadzenie zagaił towarzysz jenerał-gu
bernatora jen. Paniatyn.

„Moskiewszczyzna rzekł mówca — bliż
szą wam jest, niż cudzoziemczyzna, a niech so
bie tam wrogowie nasi mówią na nas, co im 
się żywnie podoba, powinno nam to być zupeł
nie obojętnem. Przeżywszy lat pięćdziesiąt, spo
strzegam z radością, wzmożenie się w was po
czucia narodowego i jestem obecnie całkiem spo
kojny o przyszłość Moskali na tej tu „okrainie." 
Bierzmy się z czystem (!) sercem lo naszego 
zadania, d o  u t r w a l e n i a  ż y w i o ł u  mo
s k i e w s k i e g o  n a  z a c h o d n i e m  p o g r a 
n i c z u ,  a pokonamy wszelkie przeszkody w 
i m i ę  ś w i ę t e j  i s ł a w n e j  m o s k i e w 
s k i e j  s p r a w y  w W a r s z a w i e !...•

Chęci —  jak widzimy — mają Moskale do
bre, niewiadomo tylko, czy sobie nóg nie poła
mią na wspomnianych przez Paniutyna prze
szkodach. Przeszkody te — to przywiązanie do 
ziemi ojczystej i narodowości, które, w wysokim 
stopnia w nas rozwinięte, w Moskalach — jak 
sam Paniutyn zauważał — dopiero rodzić się 
poczyna.

Hurko zatelegrafował niezwłocznie do Pe
tersburga o założenia tego pierwszego rassyfi- 
kacyjnego towarzystwa w  Warszawie. Hrabia 
Tołstoj, minister spraw wewnętrznych, przesłał 
na tę wiadomość natychmiast telegram gratula
cyjny* Podobnie uczynili Pobiedonoscew, książę 
Woroncow-Daszków i Delianów* Równocaeśnie 
doniósł Tołstoj Harce, że rząd uchwalił roczną 
subwencję dla Towarzystwa w kwocie 50.000 
rnbli.

I  to wam nie pomoże!

Szybkość z jaką prezydent Smolka pra
gnie rozprawę bndżetową przepędzić przez alem- 
bik rozpraw Izby, i kurtoazja naszej delegacji, 
sprawiły, że we wieln ważnych dla kraju spra
wach nie odezwał się żaden głos polski, a tyl
ko co do solanki upomniał się za włościanami 
naszymi magnat niemiecki. Przynajmniej przy 
pozycji „szkoły górnicze" zabrał głos p. Enz. 
C z e r k a w s k i ,  i utyskując, że Galicja mimo 
znacznego przemysłu górniczego żadnej szkoły 
górniczej nie posiada, npraszał rządu, aby po
myślał o utworzenia takiego zakłada, który 
by potrzebom krąjn w każdym kierunku odpo
wiadał.

Na tern posiedzenia podniósł dr. Menger 
fortelem, bo przyczepiając rzecz do rozprawy 
nad całkiem innego rodzajn pozycją, sprawę ko
lei Północnej, wykazując szkodliwe postępowa
nie tej kolei dla przemysłn i surowych płodów 
— między innemi Galicji — i żądał, aby rząd 
od siebie dał wiadomość o zawartej z koleją 
ugodzie, posłowie bowiem muszą się znieść i  
wyborcami, z Izbami handlowemi itp., a do d. 
30. czerwca będzie mnsiała Izba dać finalnie 
swój głos w tej sprawie, więc czas niedaleki. 
Przyczem dr. Menger nieskończenie wain^ oko
liczność podniósł. v  ogłoszonej przez kolej P ó ł
nocną treści ugody z rządem stoi, że taryfy 
zbożowe na tej kolei będą zrównane z tary
fami zbożowemi państwowych kolei zachodnich. 
Zdawałoby się, że to ogromne ustępstwo ze 
strony kolei Północnej. Tymczasem dr. Menger 
wykazał, źe te taryfy kolei Północnej już obe-

kolei ̂ państwowych?™ ® °*  zachodnich
w b£ zwołana na d. 28. b. m.

komisji budżetowej w rozprawie nad ga 
licyjskim tundnszem indemnizaeyjnym będą je 

szcze zabierali głos pp. Lienbacher, Hansner, 
Clam-Martinic i sprawozdawca Zeithammer.

Sprawa kongmalna ma być w Izbie po
słów jeszcze przed ferjami załatwiona. D. 23. 
b. m. rozdano w Izbie sprawozdanie komisyjne 
(referent p. Jireczek). Z tego obszernego spra
wozdania znamy już wiele ustępów. Tu jeszcze 
podamy najciekawszy, ile źe rznca światło na 
postępowanie rządów austrjackich w tej kwestji.

Mimo najlepszej częstokroć woli rządu, 
który od r. 1790, nieraz próbował uregulować 
tę kwestję, nigdy się to nie ndało, z powoda, 
że rząd nie chciał dopuścić czynnego uczestnic
twa episkopatu, który przecie mocą swego u- 
rzędn był do tego powołany. Zasięgano wpra
wdzie opinii bisknpów, ale nie ożyto ich pomo
cy w przeprowadzeniu. Tak więc niezbędna w 
takiej sprawie własna pomoc kościoła była albo 
niedostateczną, albo trwożliwą.

Inaczej też być nie mogło. Wahano się z 
tworzeniem kościelnych fandnszów dotacyjnych 
i wsparcia, skoro rząd fnndnsze takie zabierał 
i na inne zupełnie cele używał. W ięc też nie przy
szło do obszernego i dokładnego wybadania do
chodu kościelnego i me pociągano innych miej
scowych funduszów do dotacji parocha tak, jak
by to możebne było przy ndziale kompeten
tnych władz kościelnych.

Nikt też nie chciał robić dodatkowych fan- 
dacyj i legatów na lepsze nposaźenie parocha, 
skoro rząd natychmiast o tyleż okrawy wał kon- 
grnę —  i ofiarodawca, zamiast wspomódz ko
ściół i parocha, mimo chęci wspomógł tylko 
erarjom. Go więcej, kościół mnsiał nieraz nawet 
odrzucić tąhą dodatkową dotację, z powodu, że 
nią się w bardzo wieln wypadkach bardzo po
gorszyło było owszem położenie parocha, bo 
nie mógł otrzymać takzwanych stypendjów 
manualnych, którychby do kongruy wliczyć nie 
można.

Tak więc skutkiem postępowania rządu 
zatamowaną została lab wielce utrudnioną 
(trzeba było nciekać się do różnych kroczków 
prawniczych) ofiarność prywatna; i niema innej 
rady, jak rozwiązać kwestję dotacyjną w spo
sób, któryby finansów państwowych niesłusznie 
nie obciążał i od niedąjących się obliczyć pre- 
tensyj one nchronił. A  tym jedynym sposobem 
jest: w porozumieniu z biskupami i za ich czyn
ną pomocą jasno obliczyć stan majątkowy fun
duszów religijnych, i odpowiednie źródła dota- 
cyjne, a więc przedewszystkiem nadwyżki fun
duszów kościelnych i innego mienia kościelne 
go, tudzież kwoty datkowe z lepiej uposażo
nych -prehend. wybadać i płynnemi uczyniA, -w 
zarazem czynnej samopomocy wiernych wolne i 
obfite otworzyć pole przez zupełne ubezpiecze
nie dobrowolnych fondacyj dodatkowych.

Dopiero po takiem skonsygnowaniu środ 
ków, jakie się w pojedynczych krajach Austrji 
znajdą na polepszenie uboższych prebend, będzie 
można, przy ciągłym udziale episkopatu, upo
rządkować finalnie kongrnę i opatrzenie defi- 
cjentów, w tych zaś krajach, gdzieby te środki 
wraz z dochodem fnndnszn religijnego nie wy
starczały, zapewnić niezbędne przyczynienie się 
ze strony państwa. W tym cela wnosi komisja 
następującą rezolucję:

„Celem f i n a l n e g o  uporządkowania do
tacyjnych stosunków katolickiego duszstarowni- 
ctwa wzywa się c. k. rząd:

1) Aby w porozumieniu z biskupami wyba
dał a względnie ułożył:

a) ile by się z przychodu funduszów ko
ścielnych i innego mienia kościelnego w każdym 
kraju dało użyć na dotację katolickiego dnsz- 
starownictwa;

b) w jaki sposób i w jakiej wysokości mają 
się do tegoż cela przyczyniać lepiej „uposażone 
prebendy.

2) Aby po załatwienia tych wstępnych kwe- 
styj corychlej do konstytucyjnego aktowania 
przedłożył odpowiednie projekta ustaw, któ- 
remiby

a) stale oznaczono, ile ma w każdym z o- 
sobna kraju wynosić odpowiedni stanowi mini
malny dochód (kongrna) samoistnych dnszsta- 
rowników i księży pomocniczych, tndzież mini
malna płaca deficjentów;

b) ustanowiono, w jaki sposób co do istnie
jących i za niezbędne uznanych stacyj dnszsta-
rowniczych, w których połączone z arzędem du
chownym, a zapewnione dochody nie pokrywają

P n e d i t a t t  1 a c t M it a i*
We LWOWU Uóro atal*latn*P .Bawty »«.•  

■ I f ® »  l o p e r n i k e  L 8. Oglonenie 
w Paryłe prayjmnje wyłaende dla .(łaaety Nar.' 
ąjenoja pana Adama, Bae dóment, 4 Paria, Otto 
Maan w Wiednia, (Haaaeoitein et Yocler) nr. 16 
Walfiiebgaeae, A. Oppolik, Btadt, dfobenbaatei 3 
Bi. Dikei, L Hiemergaeie II. Radolf Koite Seiler- 
itfttte nr. >.. Henr. Bebalok, I. Wollzeila 14. 
Maurycy Stern, WoUaeile 33.. w Hamburga pp. 
Haaaenftein et Yogler, i G. L. Daube et Comp. 
Bajehman et Frendler a Warasawie Senatoreka 
33, W. Kaklińaki w Krakowie

OGŁOSZENIA pnyjmają «1« n  opłatą 3 cnt od 
niejsca objętości jednego wierssa drobnym drakieau 

Bek my wr rabryce „W adeiłaae“ 
• •  et od wlewom.

kongruy, nastąpić ma uzupełnienie kongrny, tu 
dzież uzupełnienie emerytur deficjentów; wreszcie 

e) co do tych k r a jó w , w których uzupełnienia 
tego z dochodu funduszu religijnego i z docho
du prebend lepiej uposażonych pokryć niepodo
bna, pokrycie potrzebnych na to sum z fandu- 
szuw państwowych zabezpieczono."

Komisja wszelako nie mogła poprzestać na 
tern określeniu stanowiska, z jakiego zdaniem 
jej do finalnego uregulowania sprawy dotacyj- 
nej dążyć należy. A gdy taki operat długiego 
czasu wymaga, należy przynajmniej tymczasowo 
ulżyć nędzę znacznej części dnchowieństwa, a 
oraz przez ułożenie odpowiednich przepisów fa- 
syjaych utorować regulację finalną. W tym ce
lu przedkłada komisja projekt ustawy, który 
we wielu punktach od projekta rządowego od
biega, ale wraz z rządowym planem regulacji 
kongruy nosi znamię p r o w i z o r j u m .

Rządowego projektu komisja przyjąć nie 
mogła raz dlatego, że nie naznacza stałej pła
cy, ale cżyni ją zależną od corocznego uchwa
lenia w budżecie. Zwłaszcza dla małych gospo
darstw domowych byłaby ta ciągła niepewność 
wielce szkodliwą.

Dalej komisja nie mogła przystać, aby wy
sokość dawanych z funduszu religijnego dota- 
cyj, tudzież n om y  postępowania przy żądania 
uzupełnienia detacyj pozostawione były drodze 
rozporządzeń rządowych. Należy ustawą usta
nowić n om y  co do fasjonawania połączonych z 
urzędem duchoWtaym dochodów i wydatków, 
gdyż od tego> rdzennie zależy uzupełnienie do
tacji, droga rozpbrządżeń zaś pozostawia mo
żliwość częstych zmian, co także szkodziłoby 

jrowadzeniu gospodarstwa. Niepodobna też po- 
pozostawiać rozporządzeniom przepisy karne za 
opieszałość lab nieprawidłowość co do fasyj.

Nadto należało w ustawie obmyśleć wyna
grodzenie administratorów a nie pozostawiać te
go rządowi.

Wreszcie nie mogła komisja nznać tego, ja 
koby ze względu na położenie finansowe niepo
dobna było poprawić losu deficjentów.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wtrsztwa d. 21. marca.

(Jeszcse aresztowania. — Portrety Degajewa. — 
Rozporządzeni* epląkopa wileńskiego. —  Nauka 
Nanmowiozą. — Propaganda. —  Z polityki dnia.)

 Azssutowaaia i  połąszouw ■ niemi rewizje
nie w stają; stróżem polecono domów i bram pil
nować dniem i nocą; ajentów tajnych, śled
czych włóczy się po wszystkich ulicach bez li
ku. Wygląda to tak jakbyśmy tu byli w prze
dedniu wybuchn, który ma spowodować jakiś 
rozgałęziony i potężny spisek. Tymczasem, nie 
potrzebuję wam mówić, źe nic podobnego na
wet niema i być nie może. To też śmiało musi
my twierdzić, ze te wszystkie środki, jakie tu
tejsza moskiewska policja przedsiębierze, niczem 
ostatecznie nie są usprawiedliwione.

Z  początku kiedyśmy się przel dwoma mie
siącami dowiedzieli o częstych rewizjach i are
sztowaniach, sądziliśmy — wiedząc o przeszło- 
rocznych zajściach w instytucie Maryjskim, o 
przytrzymaniu Jentysówny itd., źe są one skie
rowane przeciw socjalistom — dziś jednak skłon
ni jesteśmy inaczej sądzić, a to dlatego, że we
dle informacji z dobrego źródła otrzymanych, 
niefortunni agitatorowie socjalistyczni zostali 
prawie całkiem wyłapani, tym zaś, co jeszcze 
się plączą po mieście, nie pozostaje jak poszu
kać azylu za kordonem. Nie przeciw nim więc 
policja rozwija i uruchomia cały swój korpus 
śledczy. A jeśli nie przeciw nim, to przeciw 
komu?... Niech na to odpowiedzą fakta takie: 
jak wywiezienie Nat&nsona i wygnanie z mająt
ku hr.' Łubieńskiego, w połączenia z donosami 
Chołtn. eparch. W w lnika  na całą szlachtę pod
laską czynionemi.

Czy takie przyczepianie się ze strony władz 
policyjnych moskiewskich do spokojnych ludzi, 
takie prowokacyjne postępowanie jest uczciwem 
i rozumnem, niech na to każdy człowiek, któ
rego nienawiść ku nam niezaślepiła — odpowie. 
Ale gdzież w moskiewskim rządzie, odnośnie 
nas, szukać uczciwości lab rozumu ?

Po wszystkich główniejszych rogach ulic

72

d ow ieść w spółczesna
Przez

A u t o r a  M a r z y  c i e l i . "

(Ciąg dalszy.)

kt6ri°obdXoei b/ ł°  * P°Judlda’- \ ciasteczko, do 
W & u  ąŻJ ł ’ 7 80™ *0 oiewielkiem
cych nirzał dw6£h Jeźd« ó w  zdążają-
najpier ®8! 0 ku ^ m u . Czemprędzej sudł, i 
śować rS ap§ r<>*ł oźył, potem ją ł w  tece ry- 
strzeeł a Jeźdźcy zbliżyli się do niego, p0- 
brode W  . t0 wojskowi'. Starszy miał 
nierz z ? pak°watą, was sumiasty i złoty koł- 
fcownik gwiazdkami; był to więc puł-
glądał ' ha? j od8*y. zapewne jego adjutant, wy- 
ujcującei a  młodo > był  powierzchowności 
starszy mł ir y si§ z nim zrównali, stanęli, i 
czejn na nio mu robił jakieś uwagi, przy-

Bo c h S ? H 01? eg0 rskl* wskazywał- . ,  ,
nazad sie m  -^ lej Pojechali, wkrótce jednak 
trywać sie n?oC ’ ■ aby Znowu w ażn ie  przypa- 
tem puścili . naJomemu. Chociaż niedługo po- 

8l§ do miasta wyciągniętym kłu

sem, mimo to kilka razy oglądnęli się jeszcze 
po za siebie, jakby się chcieli upewnić czy czło
wiek, ktuiy ich tak zaintrygował, siedzi na 
dawnem miejscu.

Naszemu bohaterowi serce zaczęło skakać 
z radości.

— Zwrócili na mnie uwagę — pomyślał — 
bo im, ludziom do konia przyzwyczajonym, prze
czucie musiało zaraz powiedzieć, że mają przed 
sobą człowieka, dla którego koń jest wśzyst- 
kiem! A jak ogier pułkownika zarżał, gdy mnie 
zobaczył! Jak to swój swego zaraz pozna!...

Tak był tern spostrzeżeniem uradowany, że 
chociaż nogi dobrze go jnź bolały, zerwał się 
ochoczo, skręcił mapę. złożył tekę i cwałem do 
miasta się puścił. Tam miał nadzieję wypo
cząć po trudach całodziennych, tam spodziewał 
się pokrzepić ciało długim postem wycieńczone.

Właśnie dochodził da pierwszego domku 
na przedmieściu, gdy nagle zjawił się pątrpl, 
wojskowy, złożony z dwóch dragonów, na,ko
niach i jednęgo podoficera.

— H aiti — ■ podoficer krzyknął.
Leander stanął i ze zdumienia usta otwo

rzył.
—  H e j! chłopcy! wziąć go między siebie! 

— zawołał podoficer tym razem już po polsku 
na naszpgo., przyjaciela pokazując.

. Meander chciał przemówić, zaprotestować, żoł
nierze jednak tak prędko wzięli go między 
8woje konie, podoficer zaś z tyłu najaż4^aj%c) 
tak gromko krzyknął: —  Spion , eorwarU ,

mar ich ! — źe biedny wielbiciel panny Marji 
Olińskiej, który dziś rano tak szczęśliwie roz
począł wyprawę po złote runo, teraz, pod wie
czór. osłabiony i głodny, na widok tych twa
rzy marsowych, uczuł że go resztki odwagi o- 
puściły, to też ust więcej nie otworzywszy, 
szedł z głową zwieszoną, chociaż nie wiedział 
ani gdzie, ani po co go prowadzą.

Gdy przez miasto przechodzili, dążąc tam, 
gdzie było mieszkanie pułkownika i kancelarja 
wojskowa, kilkaset źydków niniejszych i wię
kszych, zaczęło biegnąć i frzyczeć:

—  Kik I kikl a 8p*c“
On nic nie widział, M  we słyszał i przy

tomność dopiero wtedy odzysual, gdy ujrzał się 
przed pułkownikiem, który stał otoczony ofice
rami, i gdy usłyszał, jak go tenże zapytał :

— Coś pan za jeden i jak się nazywasz ?
—- Nazywam się Leander de Wolewicz, i

jestem właściciel dóbr ziemskich.
— Czbin to pan udowodnisz?
— Czem ? niczem... Przecie teraz paszpor

tów nie potrzebujemy.
— Etn kecker K erl!  — mruknął pułkownik 

ku oficerom się zwracając. Potem dalej pytał: — 
Co pan robisz w tych stronach, i co znaczą te 
rysunki i mapy, które masz z sobą?

— Co znaczą? Hm! ten tego... to nic...
— Ja, ja  wir wissen schon aUes — odrzekł 

pułkownik robiąc minę wieleznaczacą, poczem 
kazał sobie podać mapę j  tekę. Gdy się im n- 
ważme przypatrzył, aalą} ^nówił:

. ^ a maPi0 są popodkreślane najwa
żniejsze miejscowości w tych stronach, mające 
znaczenie strategiczne, w tece zaś nie widzę 
żadnych widoków, tylko same linje, co jasno 
wykazuje, żeś zdejmował plany sytuacyjne. 
H ej! chłopcy ! — dodał, do żołnierzy się zwra
cając —  przetrząść tego panicza !

Dragoni w mgnieniu oka rozkaz spełnili. 
Okazało się, że nieznajomy nie mi&ł przy sobie 
żadnych listów, żadnych papierów, tylko prze
szło 2.000 guldenów banknotami.

Pułkownik widząc tyle pieniędzy, uśmie
chnął się ironicznie.

— Jeźli mogłem jeszcze powątpiewać o 
prawdziwości moich przypuszczeń -  rzekł to 
nem stanowczym — to widok tych tysięcy do
statecznie mnie przekonywa, że mam do czy
nienia z prostym szpiegiem.

—  Panie pułkowniku! coś powiedział?! — 
zawołał nareszcie Leander odwagę zebrawszy.— 
Ja jestem szlachcic i obywatel, właściciel Ko- 
ciejowa z przyległościami, i nie dwa ale dwa
dzieścia tysięcy mam zawsze gotówką w kasie.

— Was er da nicht oorpfeift — mruknął puł
kownik, na oficerów patrząc. — Ale potrzeba 
raz tylko spojrzeć auf dieses uerschmiztes Ge- 
frits, aby się przekonać, że łże jak najęty. — 
Potem nieznajomego znowu zapytał: — Jeśliś 
pan szlachcic bogaty, a nie szpieg, to powiedz 
mi, proszę, dla czego i dokąd szedłeś pieszo? 
Przecie kto ma tyle pieniędzy, to fattro może 
konie nająć.

— Dobrze, powiem, ale pod warunkiem, 
że panowie zachowacie to w tajemnicy. O siedm 
mil ztąd, leży wioska, Sosnówek, gdzie mieszka 
moja narzeczona. Ponieważ dawno jej nie wi
działem, więc postanowiłem ją odwiedzieć.

— I w tym celu wybrałeś się pan pieszo? 
I ty myślisz, że my w taką bajkę nwierzymy? 
Dziś gdy kochankowie chcieliby jeździć tele
grafami, bo im koleje już nie wystarczają, dziś 
człowiek zakochany a bogaty miałby się pie
szo do narzeczonej wybierać, która mieszka o 
mil czternaście ? Ależ mój panie łżesz, aż ci się 
z nosa korzy.

— Protestuję, ja mówię prawdę!
— Mówisz prawdę? Więc w jakim zamiarze 

wybrałeś się pan per pedes apostolonm  ?
— By jej tem dać dowód mojej miłości. 

Kto kocha, musi cierpieć.
— W ięc to miał być dowód miłości ? Skoro 

tak, mój panie, to czemn zaraz w mieście nie 
kazałeś sobie wsypać choć pięćdziesiąt bizn- 
nów, to by był jeszcze lepszy dowód miłości, 
bo cierpiałbyś więcej niż pieszo idąc. Mój 
panie — kończył pułkownik — wszystkie twoje 
wykręty na nic się nie zdadzą, bo żeś szpieg, 
to na twojem czole wypisane. Hei chłopcy !
na żołnierzy zawołał — wpakować go tymc - 
sem do dziury i dobrze strzedz, żeby “ a® . 
umknął, ty zaś, panie adjutancie, donie 
wyższej władzy. Za tydzień lub dwa o 7 
gó do stolicy. (C. d. B).



porozlepiano wczoraj portrety Degajewa z na
pisem, obiecującym 5 000 rs. temu, kto wskaże 
miejsce jego pobytu, a 10.000 rs. kto się do 
schwytr —'a tego nihilisty przyczyni. Jako do- 
pełuienie opisu Degajewa jest podany rysopis 
w tych słowach: „maleńkij, chudoszczawyj, wo- 
łosy tiemno-russyje.' Ludek się koło tych foto- 
gcalij kupi, ogląda je, czyta i ruszając ramio
nami odchodzi. Nadmienić muszę jeszcze, źe na
pisy są tylko w jednym, to jest moskiewskim 
języku. I tu więc moskalofilstwo i polaKofobja 
wzięły górę nad praktycznemi względami — 
boć przecie policja wie, że */,„ mieszkańców 
naszego miasta nie czyta i nierozumie po mo
skiewska. Ale gdyby postąpiła inaczej, cóźby 
powiedział p. Apuchtin, a i nim Kątków, Su- 
worin, Szczebalskij ? !...

Episkop wileński szyzmatycki wydał roz
porządzenie, aby w każdej parafii S2 'zmatyc- 
kiej na Litwie, zwożoną została szkółka para
fialna, mająca za zadanie wpajać i w dziatwę 
białoruską zasady carosławia i moskwicyzmu. 
Gorliwy pastor z tego episkopa wileńskiego—lecz 
jeszcze gorliwszym od niego Apuchtin, który zno
wu wydał okólnik aby Nauka, pismo redago
wane przez otca Naumowycza we Lwowie, pre- 
numerowanem było przez wszystkich nauczycieli 
wiejskich, jako takie, które gruntowsuie z mo
skiewską wiarą i duchem zapoznać może i te 
w młode pokolenia wpajać pozwoli. I to się 
mów w okólniku urzędowym, przez wysoko po - 
stawioną urzędową osobę wydanym — a mówi 
się do nauczycieli Polaków, katolików, polskie 
i katolickie dzieci wychowujących —  mówi się 
wobec niedawno zawartej ugody z Rzymem — 
mówi się nakoniec o piśmie i człowieku, który 
jest sąsiedniego państwa obywatelem i siedzą
cym pod opieką jego praw, jawnie jest wska
zywany przez Moskali, za ich tamże ajenta. 
Co wy o tern sądzicie? Czy czasem Apuchtin 
otcu Naumowieżowi niewyrządził niedźwiedziej 
przysługi ?!...

Wszystko powyższe razem wzięte'prowadzi 
do wniosku, źe organa urzędowe władz mo
skiewskich u nas z najzupełniejszym bezwsty
dem starają się szerzyć propagandę szyzmatycką 
i panmoskiewską.

Weedług wieści wiarygodnych Hurko nie 
wróci JŁ dopiero po wielkiej naradzie, jaka się 
ma odbyć w tych dniach w Petersburgu pod 
prezydencją cara samego i na którą pomiędzy 
unymi został wezwany i pan Łabanów Rostow- 
skij, ambasador w Wiedniu i przedwczoraj prze
jeżdżał przez Warszawę udając się do Peters
burga. O czem będą radzić w owem zgroma
dzeniu, rzecz prosta nie wiemy i odgadnąć się 
nie kusimy —  pytamy tylko: czy czasem z tej 
narady nie wyniknie znowu to, że Hurko do 
nas nie wróci ? Przed kilku tygodniami na serjo 
myślano o jego usunięciu i zaproszono na jego 
miejsce ks. Paskiewicza, jenerała, syna byłego 
przez tyle lat namiestnika carskiego w Kongre
sówce. Ks. Paskiewicz jest w dymisji, propono 
wano mu więc wstąpienie do służby i objęcie 
jenerał - gubernatorstwa warszawskiego, ale — 
odmówił. Fakt to jest najzupełniej autentyczny.

W  teatrze zachwycają się „Dwiema miło- 
ściami“ , dramatem p. Kościelskiego — a w sali 
ratuszowej odczytami na osady rolne, które, t. j. 
odczyty, w dalszym ciągu idą. Zresztą mamy od 
kilku dni czas niezwykle ciepły i pogodę prze
plataną wiosennemi iście deszczami. Termometr 
Reanmura pokazuje stale w południe 9 stopni

Z południowych Nlomłuc d. 21. marca.
Zmiana stosunków, jaka zaszłe, w parla

mencie niemieckim, jest jeszcze siągle przed
miotem uwag dziennikarskich. Nikt się nie spo
dziewał, bo nikt nie zapowiadał połączenia się 
postępowców z secesjonistami w jedno wielkie 
liberalno-opozycyjne stronnictwo, negocjacje zaś, 
jakie prowadzili przewódzcy pomiędzy sobą, by
ły  w takiej tajemnicy zachowane,, że nikt się 
ich nawet niedomyślał.

Tajemnica ta była potrzebn.. ze względu 
na Bismarka. Obawiano się, ażeby intrygami i 
wpływem swoim nie rozbił układów, jakie pro
wadzili Eugeniusz Richter, Hanel, Forckenberg, 
Bamberger, Rickert, Stauffenberg i kilku jeszcze 
innych wybitnych posłów z liberalnej dwóch 
frakcyj opozycji. Jakkolwiek ci panowie lubią 
głośno myśleć, tym razem jednak nie wygadali 
się przed czasem i Bismark dowiedział się o 
połączeniu swoich nieprzyjaciół wtedy dopiero, 
gdy wyszedł ich manifest z oznajmieniem, iż 
postępowcy i secesjoniści znikli z widowni par
lamentu jako odrębne stronnictwa, a natomiast 
utworzyli jedno n i e m i e c k i e  w o l n o m y ś l -  
ne s t r o n n i c t w o

Taka jest urzędowa nazwa nowej liberal
nej opozycji w parlamencie niemieckim, która, 
aby się okazać w razie śmierci cesarza Wilhel
ma a przy wstąpienia na tron jego następcy, 
zdolną do rządów, występować tymczasem bę
dzie pod naczelnictwem v. Stauffenberga, do
brze widzianego w pałacu księcia następcy 
tronu.

Wieści, których rozumie się sprawdzić nie
podobna, ntrzymują, iż połączenie się liberal
nych w stronnictwo jąntibismarkowskie, dokona- 
nem zostało pod wpływem następcy tronu i na 
wyraźne jego życzenie. Mówią, iż następca tro
nu, bardzo niechętny Bismarkowi, chciałby po 
objęciu przez siebie władzy cesarskiej, mieć w 
parlamencie liberalne stronnictwo, z którego 
mógłby rząd otworzyć. Że zaś w tym wieku, 
w jakim się cesarz znajduje, śmierć na siebie 
długo czekać nie każe, więc też z faktu utwo 
rżenia się liberalnego a dobrze przez następcę 
tronu widzianego stronnictwa, wnoszą tutaj na 
południa Niemiec, że panowanie Bismarka nie 
będzie już długiem.

Że w tych wieściach jest coś prawdzi
wego, przekonywa zachowanie się Bismarka. 
Nagle wyzdrowiał i pojechał do Berlina bronić 
swojej polityki. Mowa, jaką w parlamencie wy
powiedział z powodu Laskera, w której tłuma
czył* powody odesłania adresu kondolencyjnego 
do Washingtona, miała na celu nietylko udo
bruchanie rozgniewanych Amerykanów, ale tak
że złagodzenie złego wrażenia, jakie wywołał 
na dworze cesarskim i w otoczeniu następcy 
tronu.

Bismark spostrzegł, że szorstka i wyzywa
jąca odprawa amerykańskiego adresu i lekce
ważenie okazane parlamentowi niemieckiemu, 
zaszkodziły jego powadze. Ztąd widoczne jest 
w jego mowie parlamentarnej usiłowanie na
prawienia popełnionego błędu. Temperament 
atoli stanął mu na przeszkodzie. Tłumacząc i 
usprawiedliwiając swoje postępowanie, wpadł w 
zwyczajną mu butę i zarozumiałość, drasnął 
więc posła Stanów Zjednoczonych, któremu za
rzucił brak taktu i oskarżając postępowców o 
lichwiarskie wyzyskiwanie śmierci Laskera, od
mówił temu ostatniemu zasług wj sprawie Zje
dnoczenia Niemiec.

Przeciwnicy jego nietylko śmierć Laskera 
ule i mowę Bismarka o Laskerze doskonale wy

zyskali. Hanel odpowiedział mu z wielkiem u- 
miarkowaniem i tern umiarkowaniem odsunął 
od swojego stronnictwa zarzut działania w po
rozumieniu z Amerykanami dla ubliżenia kan
clerzowi.

W sprawie tej amerykańskiej przegrał więc 
Bismark na wszystkich punktach.

Mowa obronna w parlamencie nie obroniła 
go, nowe zaś stronnictwo liberalne doorze się 
i prezentowało w tej pierwszej swojej utarczce. 
Bismark z niej wyszedł z zarzutem powodowa
nia Ję  w sprawach publicznych namiętnościa- 
mi pychy rozdrażnionej. „Z  jakąż to lekkomyśl
nością, mówią jego przeciwnicy, naraził przyja
źni stosunki Niemiec z wielką republiką, i to 
jedynie dla zadosyćaczynienia uczuciu osobistej 
urazy."

Bismark spodziewał się, ze oskarżony przez 
niego o brak taktu i  o porozumiewanie się z 
nieprzyjaźnem mu stronnictwem byłych, postę
powców, p. Sargent, poseł Stanów Zjednoczo
nych w Berlinie, zostanie odwołany ze swej po
sady. Tymczasem rząd Stanów Zjednoczonych 
pochwalił postępowanie swojego posła i zosta
wił do jego rozpatrzenia korzystanie w obe
cnym czasie z przysługującego mu w tej porze 
urlopu. P. Sargent, któ ^go stosunek do Bis
marka jest wielce naprężony, oupisał do W as
hingtona, iż obecnie nie ma zamiaru korzysta
nia z urlopu i pozostanie w Berlinie. Więc i 
ta przegrana sprawa.

Cie :awą jest rzeczą, co Biamark pocznie z 
p. Sargent, którego nienawidzi ? Stosunek z nim 
grozi zawikłaniem, którego rozwiązanie stać się 
może kłopotliwem dla kanclerza.

Druga mowa Bismarka w parlamencie za
wierała także ustępy, wypowiedziane jakoby z 
zamiarem usprawiedliwienia swojej wewnętrznej 
polityki nietyle wobec parlamentu, ile w opinii 
nieprzychylnego mu następcy tronu. Tak twier
dzą niektóre dzienniki południowych Niemiec, 
mające zwykle dobre informacje z Berlina.

Nową liberalną czyli w o l n o m y ś i n ą  
p a r t j ę  'nazywają „Kronprinzenpartei." Czv 
słusznie? Przyszłość to okaże.

Otóż ta partja sformułowała się głównie 
dla zwalczania wewnętrznej polityki Bismarka, 
którego oskarża o dążność do absolutyzmu i  j 
szukanie oparcia na masie roboczego ludu, któ
ry chce pozyskać za pośrednictwem p a ń s t w o 
w e g o  s o c j a l i z m u .

Program tej wolnomyślnej partji jesi bar
dzo luźny i jak elastyka dający się rozciągać 
w dwa końce, na prawo i na lewo. Gdy go roz - 
ciągną ku stronie prawej, liczą, źe pozyskają 
n a t i o n a l - l i b e r a ł ó w ,  dotąd leszcze wier
nych Bismarkowi, chociaż zostali odrzuceni przez 
niego jak skórka cytryny po wyciśnięci! z niej 
soku; gdy go rozciągną ku lewej stronie, spo
dziewają się pochwycić frakcję d e m o k r a t y -  
c z n o-l u d o w ą, która opierając się na chło
pach, stanowi przejście do socjalizmu, chociaż 
się zdała od. niego trzyma.

Wolnomyślność programu polega jedynie na 
utrzymaniu konstyfucyjnych rządów i podnie
sieniu znaczenia parlamentu które uważa jako 
zagrożone przez Bismarka. Parlamentaryzm an-

fielski, wolność handlu angielska i zasady e- 
onomiczne tak zwanej szkoły manczesterśkiej, 

oto ideały nowego liberalnego stronnictw?
W programie ogłoszonym uderza nacisk, 

położony na sprawy gospodarskie i socjalne. 
Gdy bowiem w wielu kwestjach poi itycznych i 
kościelnych zostawia członkom swoim' wobodę 
głoso’ łania jak który zechce, wymaga od wszyst- 

ieł »b  al jeden mąż występowali źa wol
nością handlu i za odrzucen^m pomocy pań
stwowej w prawodawstwie robotniczem. Z  tego 
wynika, że nowe stronnictwo będzie systematy
czną i nieprzebłaganą opozycję stawiało Bis
markowi w jego planach socjalnej reform; i nie 
dopuści wprowadzenia państwowego socji lizmu.

Z rozmów, jakie mieliśmy z byłymi postę
powcami a teraz w o l n o m y ś l n y m i ,  nabra
liśmy przekonania, iż ich stronnictwo robi Bk 
marka odpowiedzialnym za agitację socjalną, 
przeciwko której obecnie uzbrajać się mnsi w 
prawa wyjątkowe. „Gdyby, powiadają, nie po
rozumiewania się Bismarka i Lassalem i zwal
czanie przy wyborach nienawistnych mi postę
powców za pośrednictwem socjalistów, którym 
z tego powodu otworzyć musiano w Niemczech 
szerokie szranki, nie zdołaliby socjaliści rozsze
rzyć się pomiędzy robotnikami i zorganizować 
w parlamentarne stronnictwo. Dzisia" Bismark 
popełnia nowy błąd, eksperymentując z pań
stwowym socjalizmem. Jest to rzecz niebezpie 
czna. Państwowy bowiem socjalizm może się 
tylko utrzymać pud rządem absolutnym, a w 
swoim rozwoju prowadzi do socjalizmu rewolu- 
cyjnego, który chce społeczeństwo do góry no
gami przewrócić. Przeciwko państwowemu so
cjalizmowi społeczeństwo, dbające o swobody o 
bywatelskie, postęp cywilizację, tak same bro
nić się mnsi, jak przeciwko rewolucyjnemu so
cjalizmowi. “

Gdy wkrótce pc sprawie laskerowsluej roz
poczęły się w parlamencie rozprawy nad pro
jektem do prawa, zabezpieczającego robotników 
na wypadek nieszczęścia, Bismark przemówił w 
jego obronie. Mowa jego była świetną, przeci
wników jego jednak nie przekonała.

Ustępy, które jakoby miały być zwrócone 
po za parlament i ma podzielać następca tronu, 
objaśniają sposób pojmowania przez Bismarka 
konstytucyjnych rządów. „Nie jestem, mówił on, 
zwolennikiem rządów absolutnych. W  właściwy 
sposób wykonywane parlamentarne współdziała
nie jest, według mego przekonania potrzebne i 
pożyteczne, — lecz panowanie parlamentu uwa
żam za szkodliwe i niemożebne. Parlament po
winien złemu przeszkadzać, niebezpieczeństwu 
zapobiegać, jakie połączone jest z monarchi- 
cznym i w ogóle z każdym rządem, który ma 
zwyczaj biurokratyczny układania praw na zie
lonym stole. Parlament powinien mieć prawo 
stawiania swojego veto, powinien niedopuszCzać 
do tworzenia złych praw i do marnowania gro
sza publicznego — a le  r z ą d z i ć ,  m o i  p a 
n o w i e ,  j a k o  p a r l a m e n t ,  n i e  m o ż e .

Nam się zdaje, że i następca tronu nieina - 
czej pojmuje konstytucyjne rządy i dlatego nie 
podzielamy zdania tych dzienników, które przy
puszczają, iż Bismark jego osobę mir ł na widoku, 
gdy zapewniał o swojej wierności dla konsty
tucji.

Projert do prawa zab izi ieczenia robotni
ków na wypadek nieszczęścia, który Bismark 
parlamentowi przedstawi w trzeciej, w wielu 
miejscach zmienionej edycji, został w pierwszem 
czytaniu przyjętym i odesłanym do komisji z 28 
członków złożonej. Czy i w trzeciem czytaniu 
przyjętym będzie? trudno sądzić, -  być jednak 
może, że znajdzie większość w parlamencie, bo 
wszystkie te punkta, które dawniej trafiały na 
silną opozycję, zostały albo opuszczone, albo 
zmieJone. jo< .liść są z tych zmian i opusz
czeń niezadowoleni i przez usta posła swojego 
Vollmara, oświadczyli w imieniu robotników, 
że projekt jest nie do przyjęcia.

Nie oni jednak zdołają pokrzyżować plany 
reformy socjalnej Bismarka. Los ich zawisł od 
dwóch najpotężniejszych w parlamencie stron 
nictw, od katolickiego (centrum) i od wol- 
nomyślnego. Oba są w opozycji.

Ponieważ na zgromadzeniu postępowców i 
secesjonistów, jakie się odbyło 16 marca w 
Berlinie, przyjęty został ukrad zawarty przez 
ich przewódców i ostatecznie zatwierdzony zo
stał wyżej opisany program dla połączonych 
frakcyj liberalnych w jedno s t r o n n i c t w o  
w o l n o m y ś l n e ,  więc tym sposobem ozuaczo- 
ne zostało stanowisko jego wobec projektu Bis
marka.

Jeżeli kar cl er z nie cofnie się i zechce ko
niecznie uszczęśliwić robotników nowem pra
wem, zmuszony będzie starać się o poparcie 
katolików, którzy bez usunięcia prawodawstwa 
krępującego kościół głosować za nim n e będą.

Pomimo sformowania się wielkiego liberal
nego stronnictwa, — centrum katolickie jest 
zawsze najpotężniejszem stronnictwem w parla- 
meucie niemieckim, liczy bowiem 106 głosów. 
Siła ta w kwestjach ważnych, gdy się do niej 
dołączają głosy posłów poiskich, może być de- 
cydu:ąca

Połączeń' postępowcy (30) z secesjonistami 
(50) powinniby mieć 110 głosów, — ponieważ 
jednak do zgody nie przystąpiio 11 tu, więc no
we stronnictwo wolnomyślne liczy tylko 99 
głosów.

Trzeciem co do siły stronnictwem jest kon
serwatywne, liczy 50 głosów. Natioaal-liberalni 
czwarte z rzędu zajmują miejsce, mają 45 gło
sów. Wolno-konserwatywne stronnictwo liczy 

głosów. Reszta przy?ada na Polaków, na 
ludowe stronnictwo, socjalistów i dziŁ'ćh. Wszy
stkie członków liczy niemiecki parlament 397

W  chwili gdy to piszemy zajmuje się par
lament rozprawą nad przedłużeniem prawa od 
dającego socjalistów pod dyskrecjonalną władzę 
policji. Że zostanie przedłużone do terminu 
przr rząd żądanego -  wątpić nie można.

LiMUncja Baala
Dziś o godzinie 11. przed południem odby

ło się nadzwyczajne walne zgromadzenie człon
ków i wierzycieli Zakładu kredytowego wło
ściańskiego, zwołane w myśl art. 80. statutów 
przez kuratora Zakładu dr. Zdzisława Mar- 
cnwickiego.

Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne. Mię
dzy obecnymi zauważaliśmy posłów sejmowych : 
ks. Ad. Sapiehę, hr. Badeniego, Czajkowskiego, 
Wrotnowskiegt Dembowskiego hr Seipiona, 
dr. Skałkowskiego, br. Artura Potockiego i wie
lu innych. Obecnych ogółem było 73

Z  ramienia rządu obecny był radca namie
stnictwa p. Fr. Karasiński.

Po krótkiem zagajeniu odczytał dr. Mar- 
ch-Wcki sprawozdanie swoje jako kuratora.

Po odpowiedziach kuratora na liczne inter
pelacje, przyjęło zgromadzenie sprawozdanie je 
go do wiadomości, poczem zabrał głos hr. Ar
tur Potocki i w imieniu obywatelskiego komite
tu pomocniczego przedłożył następujący 

Pro i akt llkwldftfi]1 
byłegc Zakłada kredytowego arłjśeiuńskiego,

uchwalony przez komitet pomocniczy.
I. Komitet wystai się u Tądu o kredyt 

dla likwidatorów w samie 1 milion złr., jako- 
też u krajowych instytucyj i osób prywatnych, 
lab na innej irodze. yr samie 250.000 złr., z 
której to kwoty beza ocznie lub w miarę za
padłości terminów zapłacone oędą

a) Bank krajowy, > który przyszedł w sty
cznia b. r. z pomoce Zakl dowi kredytowemu 
włościańskiemn w celu uchi unienia go od konr 
kursu z kwotą 175.000 jłr., z której 120.n00 
złr. jest hipetecznie ubezpieczonych;

b) zapadłe kupony 35.700 złr.;
c) reszta wylosowanych listów dłużnycn i 

obligacyj komunalnych (300 000 złr.) po 55 pr.; 
165 KJU złr.

d) weksle w obiegn 498.000 dr.
e) asygnaty kasowe i wierzyciele w ra 

chunku bieżącym 50 pr. 375 000 złr. — razem 
1,2*8.700 złr.

Weksle w obiegi ad d) będą tylk' wtedv 
z funduszów likwid cji zapłacone jeśli p rz y - 
dzie do skntkn ugoda z członki ni byłej Rady 
zawiadowczej i dyrekcji byłego Zakładu kredy 
towego włośc.<.ńskiego, mocą której zobow.ążą 
się przyczynić ze ewuich funduszów w odpo
wiedniej wysokości de wzeprowadzenia likwi
dacji.

II. Likwidatorowie udadzą się do reprezen- 
tacyj powiatowych i całego obywatelstwa Kra
ju z prośbą o porno, i przyspieszenie spłat a 
dłużników wł ściańskicn

Celem ułatwienia tych spłat przyjmować 
będą likwidatorowie bez wypowiedzenia i opłat 
za niespłaty kapitału w listach dłużnych, licząc 
je al pari, a wszelkie procenta zwłoki do dnia 
1. stycznia 1884 r. narosłe, zredukują na 6 pr.; 
co do dalszych zaś ulg dla dłużników robić bę
dą likwidatorowie układy w poszczególnych wy
padkach, wszakże w takich graricach, iżby ca
łość interesu likwidacyjnego wedle projektowa
nego niniejszego planu, w ostatecznym rezulta
cie ujmy nie doznała

III. Kupony od listów dłużnych i obligów 
wypłaćać będzie likwidacja począwszy od 1. 
lipca 1884 w wysokości 50 prc. wartość kupo
nowej. ’ !

Losowauu zas pouostałycn w obiega listów 
i obligów odbywać się będą raz do roku po
cząwszy od 1. lipca 1885 w ten sposób, że do 
losowania tyle przyjdzie istów i obligów ,.i i 
fundusz umorzenia poprzedniego roku w kapi
tale przyniesie. Z  funduszu tego wypiacać się 
będzie za wylosowane listy i obligi 55 prc., po
zostawiając 45 p”C. jako oddzielną rezerwę. 
Rezerwa ta służyć będzie w pierwszej linii na 
zabezpieczenie włuśeicielom listów i obligów 
jeszcze niewylosowanych wypłaty zaliczki w 
wy80vości 5J prc. o. ileby w dalszym biegu lo- 
S">wtiiia -y tej samej irysohości pokrycia hipo- 
< cznearc dla swych, walorów nie znaleźli — w 
drugiej zaś linii, po Jkuteoznionej wypłacie 55 
prę. zakiezki wszystkim w ciągu likwidacji wy
losowanym efektom, służyć będzie ta rezerwa 
na wypłatę dalszych przypadających im dopłat. 
Zkąd też każdy posiadacz listów dłużnych i 
obligacyj, otrzyma po wylosowaniu tychże i 
wręczenia 55 prc. zaliczki, w zamian za wylo
sowany walor, as, ̂ nację uprawniającą go do 
podnoszenia w właś wym czasie przypadają
cych na nie dopiat. Dopłaty te rozdzielone bę
dę w równej mierze lomiędzy wszystkich wła
ścicieli powyższych asyo nacyj, po zupełnem umo
rzeniu i ściągnięciu z obiegu wszystl eh listów 
i obligów.

Wylosowane do dnia 1. stycznia 1884 listy 
dłużne i obligacje komunalne I. emisji zatrzy
mają jedna1 przeu później wylosowanemi pierw
szeństwo t. j otrzymać musza przedewszystkiem 
zaspokojenie resztujących 45 prc., nim nastąpią

dalsze wypłaty za listy i obligi, podczas obligo 
likw.dacji rylosowane na wyżej wskazanezasy-
guacje

IV. Skoro zaliczki ad I przez likwidatorów 
spłacone zostaną i skoro przez npłaty dłużni
ków lub wykupno przez likwidatorów z wolnej 
ręki listów i obligów, zrównoważy się ilość 
tychże w obiegu będących z kwotą pożyczek 
hipotecznych, wtedy wszystkie wpływy z likwi
dacji, nienaleźące do funduszu umorzenia ad 
III, rozdzielać się oędzie w stosunku procento
wym między właścicieli asygnat kasowych i 
tych wierzycieli, którzy dopiero (ad I e,) 50 
prc. zaliczki na swe pretenje otrzymali.

Od 1 stycznia 1884 aż do tego czasu o- 
płacać się oędzie wierzycielom tej kategorji po 
3 prc. w stosunku rocznym od resztującej ich 
pretensji

Po zupełuem zaspokojeniu tych wierzycieli 
wpływać będą wszystkie dochody z likwidacji 
do funduszu umorzenia danego roku, względnie 
lo oddzielnej rezerwy ad III dla właścicieli 

listów i obligów.
Sp/awozdauie dr. Marchwickiego op''ewa 

w streszczeniu:
Przedewszystkiem zwracam uwagę na zam 

knięcie rachunków z r. 1883 , które łącznie z 
wykazem zmian zaszłych w stycznia 1884. sta
nowią cyfrowy obraz majątku Zakładu — czy 
jednak obraz ten odpowiada rzeczywistości — 
wątpię, i dla tego będę zmuszony nie jedną z 
podanych cyfr sprostować. Aby pomimo kiót 
kości czasu jak najbardziej do prawdy zbliżone 
wyrobić sobie zdanie, przeprowadziłem za po
średnictwem organów Zakładu szczegółowe ba 
dania stanu pożyczek w pojedyńczych powia
tach ; bogaty materjał zebrany słnżyć będzie do 
wykazania różnic jakie między rzeczywistym 
stanem a przedłożonym bilansem zachodzą. 

Majątek Zakłada wł. składa się: 
a) Z  wierzytelności hipotecznie zabezpie

czonych, w kap ale w zaległych odsetkach bie
żących, w należytośc;sch asekuracyjnych oraz 
w odsetkach zwłoki;

h )  z nieruchomości nabytych w drodze e- 
gzekucji;

c) z nieruchomości dobrowol nie nabytych, 
należytości z rachunku bieżącego, weksli, przed
miotów inwentarza ltd.

Wierzytelności a) i b) stanowią przewaŁną 
część wszystkich aktywów, i dadzą się podzie
lić na cztery grupy, posiadające wspólność wa
runków jak jakość gleby, zamożność mieszkań
ców itd.

I. grupa obejmuje okręgi bankowe: 
Bóbrka, Borszczów, Buczacz, Gzortków, 

Grzymałów, Jarosław, Kraków, Kołomyja, Prze
myślany. Sokal, Sniatyn, Tarnopol, Zaleszczyki 
z kapitałem dłużnym zakładowi 

w pożyczkach 1,348.500 
w odsetkach bieżących zaległych i aseku- 

r cji 260.40C
w 10 prc. odsetkach zwłoki 280.0u0.
TI. grapa obejmuje okręgi: Brody, Buczacz, 

Dębica. Drohobycz, Gródek, Jasło, Kamionka, 
Nowy Targ, Nowy Sącz, Rawa, Rohatyn, Rze
szów, Stryj, Tarnów, Wadowice, Złoczów, Żół
kiew, Żydaczów z kapitałem dłużnym v poży
czkach 1,772.000 złr., w odsetkach zaległych 
425.300 złr , w odsetkach zwłoki 460.000 złr. 
W  rachunku nieruchomości posiada Zakład w 
tej grupie 222 gospodarstw z kwotą 133.900, 
między temi na Obertasowie, w Złoczowskiem
48.000 złr. .

III. grupa obejmuje okręgi: Bochnia. I  l i 
na, Jaworów, Kał sz, Kojaarno, Lwów, Mielec, 
Przemyśl, Sanok. Sambor, Stanisławów, Turka 
z kapitałem 1,769 800, odsetkami bież 60! 300, 
odsetkami zwłok! 660.000. W  rachunw nieru
chomości jest tu 680 gospodarstw z kwotą złr 
174.800.

IV. grupa obejmuje Bukowinę z kwotą po
życzkową 786 300. odsetkami bież 212.500, od
setkami zwłoki 240.000. Nieruchomości ma tam 
Zakład 139 z kwotą 49.700 złr.

W e wszystkich czterech grupach kapitał 
dłużny znajduje prawie zupełne ubezp eezenie 
na hipotekach. Straty mogłyby wyniknąć tylko 
z trudności przeprowadzenia egzekneji w nie
których okręgach górskich. S tn ty  te jednak, 
zdaniem p. kuratora, nie przewyższą w żadnym 
razie kwoty 500 000 złr., a z doliczką strat 
przy spieniężeniu hipotek najwyżej wyniosą złr. 
600.000.

W  procentach ratalnych i naleźytościach a- 
seknracyjnych przypuszczalną iflst strata złr. 
300.000.

Trndność największą przedstawia oszaco
wanie wartości odsetek zwłoki, a to z powoda 
różnorodnej interpretacji praw Zakłada do po
bierania takowych, jakoteż z powoda problema- 
tycznego pokrycia, jakie po wyczerpania hipo
teki przez pretensje w kapitale i odsetkach ra
ta1 nycn w takowej dla odsetek zwłoki nie ule
ga wątpliwości, lecz wysokość ich może stano
wić kwestję sporną, która wskutek niejasnej 
stylizacji statutów jedynie przez zastosowanie 
ogólnie obowiązujących przepisów rozstrzygnię
tą być może, tj. wysokość odsetek do 6 proc. 
zredukowaną być powinna. W tej wysokości 
powinna być przyjęta w pełni w grupie I. i IV. 
— w gruDie II. należy przyjąć zupełną stratę 
takowyct przy */3 a w grapie UL przy */? hi 
potek, wstntek czego ogólny ubytek w tej po
zycji przyniesie 1,102.000.

Go do pozycji stanu czynnego ad 3) obję
tych, należy wartość realności 1. 14, ul. Jagieł
ło: iska, dóbr Mielca* wadjów i cen kuDna zło
żonych w  sądach, przyjąć przeważnie w pełnej 
wysokości, wartość weksli w wysokości 50 proc. 
w skutek izegr możliwa strata wyniesie
100.000 złr.

Łączny niedopor n ^niesie tedy 2,098.000 złr. 
Dalej podnosi kurator, że listów dłużnych 

bez należytego pokrycia jest w obiegu na złr. 
686.233 złr., a przepisy statutów niejasne i 
sprzeczne służą tn za osłonę b. dyrekcji, która 
nie dopilnowała tego, aby bezpieczeństwo listów 
dłużnych nie ucierpiało. Od r. 1876 losowania 
nie zawsze były normalne, & funduszu amorty
zacyjnego używano do zaspokajania innych po
trzeb bieżących. Za częściowe pokrycie wyni
kającego ztąd ubytku służyć będzie teraz tyl
ko różnica kursu listów dłużnych w stosunku 
do ich nominalnej wartości; różnica ta obecnie 
wyniesie około 300.000, a dodawszy do tego 
fundusz rezerwowy wraz z osobną rezerwą złr. 
480 000, dalej fundusz asekuracyjny 300.000 i 
wartość udziałów 487.000 złr., otrzyma się kwo
tę 1,567.000 złr. w przeciwstawieniu do wyka
zanego niedoboru.

W  sprawozdaniu tern streszcza się ogólny 
obraz Zakładu, a na alteracjf jego nie mogą 
wpłynąć poszczególne wypadki wyjątkowe, tu i 
ówdzie na prowincji dostrzegane. Wynikiem Zaś 
tego wyłnszczenia jasnego jest pewnik, że li 
kwidacja jest możebną bez wstrząśnień i awan
tur. Od d. 30, stycznia, t. j. od kiedy p. Mar 
cbwicki objął kuratorję — aż do dnia wczoraj
szego, wpłynęły tak znaczne samy od dłużni

ków dobrowolnie do kasy Zakładu, źe posłużyć 
to może za dowód, jak rzetelna pomiędzy dłu
żnikami panuje dążność do uiszczania się ze zo
bowiązań — mimo wszelkich agitacyj przeci
wnych, mających na celu jedynie złowrogie pod
kopywanie zaufania jednych warstw społeczeń
stwa do drugich, gdy przeciwnie jest wszelka 
możność załatwić sprawę w waarnnkach, chro
niących z jednej strony interes wierzycieli, po
między którymi właściciele listów dłużnych 
znajdują się prawie wyłącznie po za granicami 
kraju, a właściciele asygnat głównie w kraju, — 
z drugiej zaś strony utrzymać dłużników w po
siadaniu ojcowizny.

W  końca podnosi p. kurator jak gorąco 
kraj cały zajął się sprawą i poparcie jakiego n 
wszystkich władz doznał. Dzięki powszechnym 
tym usiłowaniom stworzoną została możność 
rozwikłania interesów Zakłada włościańskiego 
w tych warunkach, że wierzycieli od zupełnej 
zatraty majątku się uchroni, jak również pozo
stawi dłużników, przez ułatwianie spłaty poży
czek, przy ojcowiźnie. Drogą ku tema jest 1 i- 
k w i d a ć  j a  oparta na zasadzie słuszności i na 
zuajomośc’ warunków. Wobec dokonanego faktu 
rozwiązania Zakładu, u c h w a l e n i e  l i k w i 
d a c j i  jest zbytecznem a zadaniem zebrania 
dzisiejszego będzie zastanowić się tylko nad 
sposobami jej przeprowadzenia.

Dodatkowo podnieść wypada, że od czasn 
jak dr. Marchwicki prowadzi kuratelę Zakładu, 
ną rachunek pożyczkowy do kasy Zakłada wpły
nęło ogółem 444.012 zir. 80 ct.

Z Izby sadowej.
(Opieka sierocińska).

Epilog procesu p. dr. Hryszkiewicza— cho
ciaż może jeszcze nie epilog samejźe ciekawej 
sprawy jego opieki nad majątkiem sierocińskim 
rodziny Geschópfów, rozegrał się w sobotę, w 
sekcji trzeciej sądu karnego delegowanego. Sala 
sądowa zapełniła się osobami interesowanemi 
w tej sprawie — przyjaciółmi i znajomymi obu 
stron spór toczących; widzieliśmy też kilku a- 
dwokatów. których interesowała widocznie spra
wa, jako sprawa sama.

Wywody ostateczne adwokatów dr. Jac
kowskiego i dr. Błażejowskiego nie przyniosły 
nic nowego nad to, że dr. Jackowski podniósł 
ten rażący moment, który był powinien zwró
cić swego czasn i uwagę sądu powołanego, że 
dr. Hryszkiewicz policzył sobie jako należytość 
za sprawowanie opieki (a liczy się zwykła 5 
proc. od dochodu) kwotę 218 złr. — co każe 
wnosić na 4 400 złr. rocznego czystego docho
du, podczas, gdy dr. Hr. wykazał dochód czy
sty przed sądem na 400 złr., i to sąd uznał, 
bo go zwolnił od składania rachunków.

Dr. Błażejowski, nie mając pola, słabo od
pierał zarzuty dr. Jackowskiego.

Po kwadransowej przerwie ogłosił sęda la 
hr. Dzieduszycki wyrok uwalniający dr. Dnba- 
nowicza od zarzuconego mn przekroczenia obra
zy czci z §. 487 u. k. rzekomo na dr. Hrysz
kiewicza popełnionego.

Motywa tego wyroku opracowane wido
cznie z wielką znajomością sprawy samej aż do 
najdrobniejszych szczegółów, wygłosił sędzia w 
formie, która prawdziwą satysfakcję sprawiała 
wszystkim w sali obecnym -  z wyjątkiem o- 

rzyclela .. „Zaszczytny jest nrząd sędziego— 
rzekł sędzia hr. D. —  ale i przykry gdy ma 
rozsądza A sprawy tak nad wyraź wstrętne...

A  dalej: — „Na podstawie aktów i prze
prowadzonej rozprawy nabrałem przekonania, 
że zarzuty, który czyni dr. P. Dubanowicz dr. 
Hryszkiewiczowi, są niektóre w zupełności 
prawdziwe, — co do niektórych zaś naprowa
dził on takie okoliczności, iż rzeczywiście z 
czystem sumieniem można powiedzieć, iż mńgł 
być tego, a nie innego zdania o dr. Hryszkie
wicza...

Kreśląc następnie obraz gospodarki dr. Hr. 
majątkiem sierocińskim od 10. grudnia 1877 do 
23. listopada 1883. przytacza sędzia wiele nie
prawidłowości w tym zarządzie... Kładzie na
cisk na to, że dr. Hr. na zażalenie dr. Dnbano- 
wicza wniesione do sądu w sierpnia 1881 r. 
złożył sprawozdanie dopiero po 7 miesiącach, 
po czterech urgensach sadowych i grzywnie w 
kwocie ±0 złr.; podobnież w r. 1883 prosił o 
ciągłe dylacje i pomimo ciągłych nchwał nie 
złożył rachunków aż dopiero 30. września zno
wu, po kilka miesiącach i zapłacenia dragiej 
grzywny 10 złr., podczas gdy przepis sądowy 
powiada, że rachunki mają być najpóźniej w 2 
miesiące złożone. Rachunki te były jednak tak 
złożone, że je sąd odrzucił.

Nadmienia sędzia dalej, że opiekun sprze
daje rzeczy z masy bez zezwolenia sądn, ściąga 
wierzytelności bez zawiadomienia sądu itd. w 
ogóle robi to czego nie powinien był robić, gdy 
z drugiej strony nie wykonuje poleceń sądo
wych. —  Jakoś dziwnie wobec 1 ego brzmi, że 
dr Hryszkiewicz w reknrsie swoim od wyrokn 
apelacyjnego tak mniej więcej pisał: „Zdając na 
mnie opiekę, tuszył po mojej obywatelskiej gor
liwości i sprężystości iż ją  należycie sprawo
wać będę.“

Wykazał da ej sędzia w wywodzie rachun
kowym, sprzeczności w wykazach rachunko
wych przez dr. Hr. sądowi przedkładanych. 
W  r. 1878 wykazał dr. Hryszkiewicz dochody 
brutto 1.922 zlr., podając w tem dochód z 
przedsiębiorstwa w kwocie 400 złr. W r. 1878, 
kiedy jeszęze ciągle utrzymywał, że w stanie 
majątkowym nie zaszła różnica i był uwolnio
ny od składania rachunków na tej podstawie, 
dr. Hr., przesłuchany protokólarnie, podał do
chód brntto 3.505 złr., w tem z przedsiębior
stwa 2.073 złr. — Źe też na to sąd nie zwró
cił uwagi!

Ale to jeszcze nic! sędzia wykazuje bo
wiem, że doliczywszy do kwoty 1.922 złr. pier- 
wiastkowo w r. 1878 podanej to co dr. Hr. po
brał od pp. Ehrlicha i Mrazka, dalej za sprzeda
ne rzeczy z masy itd. otrzymamy kwotę 3.857 
złr. brntto, a 936 złr. 46 ct. c z y s t e g o d o 
c h o d u ,  o 536 złr. 46 ct. wyższą od 400 złr. 
która uprawnia do zwolnienia się od rachunków.

„Uzasadnione są przeto zarzuty dr. Duba- 
nowicza, dednkuje sędzia, pokazuje się bowiem, 
że w ciąga sprawowania opieki, około 4.000 zł. 
gdzieś się podziało i... “

Przyjął następnie sędzia za udowodnioną 
resztę zarzutów, co do usunięcia pewnych dro
bniejszych kwot, przy manipulacji z listami za- 
stawniczemi, wreszcie i to, że handel z trumna
mi prowadził dr. Hryszkiewicz na własny ra
chunek pod firmą małoletnich z ich krzywdą.

Po ogłoszeniu motywów dr. Hryszkiewicz 
zgłosił natychmiast rekurs, tak więc ta sprawa 
smutn» jeszcze dalr; toczyć się będzie.
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Dnia 26 Marca

* T em oentc '» w południe 3 stopnie ciepła — 
niepogoda stała.

* Repertoai teatralny. Dzisiaj we ś r o d ę  
3 26. marca „Polowanie na zięciów,** kom. w 4 
aktach z francuzkieg) pp. Labiche i Delaco. r.

Jutro we c z w a r t e k  d. 27. marca po raz 
dwunasty „Carmen," opera w 4 aktach P zeta. 
"kfewiąty występ gościnny panny Rossini, prima- 

, ~onny opery włoskiej. Micaelę odśpiewa pani 
Skalska.

W p i ę t e k  d. 28. marca benefis i jnbileu 
ezowe przedstawienie pani A n i e l i  A s z p e r g e -  
r o w e Przedstawiony zostanie .Balladyna*1 tra- 
gedja w 5 akt. Słowackiego. Muzyka p. Henryka 
Jareckiego.

W so bo  tę d. 24. marca .Carmen,11 opera 
w 4 aktach Bizeta z pannę Ropsini w roli tytu
łowej.

W n i e d z i e l ę  d. 30. marca popołudniu o 
godsinie wpół do 4 .Książę Matuzalem11, opera 
kom. w 3 akt. Straussa. Wieczorem „Balladyna11, 
tragedja w 5 akt. J. Słowackiego.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 31. marca. Ostatnie 
przedstawienie opery w tym sezonie. Na dochód p. 
Al ^auidi łlyozugi .Bal maskowy,*1 opera w 5 
aktach Verdiego.

* (ó) Przedstawienie uroczyste w 300-letnię 
rocznicę śmierci Janc Kochanowskiego, k óre się 
odbyło Btaraniem lwowskiego Koła .literackiego w 
poniedziałek w teatrze, nie zgromadziło tyle publi
czności, ile spodziewać się było można, choć pro
gram był urozmaicony i zawierał utwory, których 
rzadko, prawie nigdy nie widzi się i nie słyszy. 
Część muzykalnę przedstawienia wypełniły: prse- 
śliezna elegja Krupińskiego, psalmy Gomółki (z XVI. 
włóku) i Jareckiego, odśpiewane wytwornie przez 
^Lutnię," polonez Moninszki i utwory solowe do 
słów Jana z Czarnolasu, wykonane poprawnie i z 
efektem przez pp. Myszugę i Borkowskiego. Część 
ta pod artystycznem kierownictwem p. Jareckiego, 
wypadła bez zarzutu. Mniej zaś zadowoliły dekla
macje. Wiersz Marji Konopnickiej na cześć Kocha
nowskiego, jest dobrę „robotę**, jak w ogóle takie 
utwory okolicznościowe, pisane na zadany temat, 
ais nicsem więcej, dużo w nim retoryki, poezji ma
ło, a przytem jest za długi, i forma jest trndnę 
do wygłaszania. Panna Stachiewiczów na odczyty
wała ten wiersz bez głębszego efekti Pan 
który wygłojsił dw« wiersze Kochanowskiego, pod- 
jęł się zadania przechodzącego jego sity i z tego 
pewodn mamy pretensję do komitetu, złożonego z 
literatów i artystów, a więc ludzi, ed któryeh ma
my praw* rymagać znajomości sztuki. Koronę 
pnedstawijuia była „Odprawa posłów greckich.11 
Prze lękny ten utwór, będęcy niejako udramatyzo ■ 
Wanym prologiem do wielkiej epopei heleno-trojań
skiej, odegrany został wzorowo, choć przyznamy 
się otwarcie, że idęc na przedstawienie, niedowie
rzaliśmy, żeby .Odprawa11 udać się mogła. Soena 
była urządzonę na sposób grecki, z ołtarzem po 
środkn i ze świątynię o trzech wyjściach na pod
wyższenia, a kostiumy i eała misę en scene były 
utrzymane w stylu. Cudowny język Kochanowskie
go rozlegał się dźwięcznie po sali, pełen siły, jędr- 
ności i melodji. Była to prawdziwa biesiada dneho-

a artyści, wszyscy bez wyjątkn,  ̂ pełni piety- 
*®u dla pamięci ojca polskiej poezji, grali nad
zwyczaj starannie. Bardzo dobrymi b y li: p. Wo- 
*eński, jako Antenor i Żelazowski (Parys), ale nu, 
lePszym p. Hierowski (poseł Parysów), który nad- 
**yc*ąj długiej opowiadanie oddał z efe
ktem j akiego można mu powlnszi rać

Z kobiet na pierwszem miejscu wymienić na- 
le*y panię Nowakowskę (Kosoandrę), która ślicznie 
P°zowała i z prawdziwem natchnieniem wygłaszała

'oroctwa prześladowanej przez Apolina dziewicy. 
? ? bt<ł He)- ę była pani Żelazowska, która rolę ob-

Po p*ni Kwiecińskiej, a ze zwykłym artyzme n 
f  pani ńszpergerowa krócluchnę rolkę starej

0 ®̂̂ y. Na zakończenie odsłonięto udatny obra' 
* ywyoh osób nktadn p. Młodnickiego, przedsta
w i ł ! ^  ckwilę, kiedy Kochanowski pizyjmował w

„ ® **lu hetmana Zamojskiego.
żone z °.?*:\y*łw o bnletnicze Łukowicza, zło-

ukoń ?rawle członków baletu warsraw- 
ozył° łW8 występy w Jassach i daje 

Czerniowcach. Na pier- 
za- 

e
c y g a n ó w * .  ‘  - i ' * ” ll ‘ i a

Pan Łukowicz jntro przybywa do Lwowa aby 
■ię ułożyć z dyrekcją, teatru o wyatępy we Lwo-
wie. Zdaje się, *e baletowe przedstawienia rozpo
cznę Się od przyszłego wtorku i potrwaję do piąt- 
ku. W sobotę bowiem rozpocznę się przedstawienia 
towarzystwa francnskiego pani Chaumont.

Z  dniem 81. marca kończy się sezon operowy, 
który trwa, od 15. września 1883, tj. przez sześć
1 M  miesięcy. Ostatniego dnia tego sezonn, tj. w 
Poniedziałek będzie dana opera: . B a l  ma s k o -  
Wy ,na bcnefij p. Myszngi. W tej operze p. Ros-

p- Hysznga pożegnają pnbliczność lwowską.

skiego
obecnie przedmą” ,* " 8 w*Btepy w 
wsze przedstawienie  ̂ i". ? z6rnlowcach. Na pier
poirieU uo “ * »  ” ¥ ?“  “ « t i7 i' “f t i . n w l s *  n ?  jednoaktowe : „ W e s e l -
"  1 ’ " ° k t 0  l n b l “ i b i e s i a d :

sini i

(a-tn) Koncert panny |_aizy Cognattl Wczo- 
muzyeB>,Zepe Î1*onej publicznościę sali Towarzystwa
koncertantk przedstaw^a P° raz r̂ngi mł°da

LisztaPanna Luiza Cognetti z Neapola, uczennica

■tał ? Wz?kamy na ten „ nieznośny “ fortepian; który 
ił„Pk 8 opciuszkiem mnzyki instrumentalnej, je- 

^ ^ P c ł u ości tak nie jest. Mamy bowiem

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Bonty austr. w bank. 6 pro.
„ „ w srebrze 6 „

wstępująca dopiero w świat artysty-

zastęp takich artystów którzy sę panami 
tego instrnmentn, którzy rozkaznjąc mu niejako, 
zmuszają słuchacza do bystrej uwagi, porywają 
serce i umysł jego, przemawiają do jego uczucia.

Do tej kategorji szermierzy fortepianowych, 
do tych rzadkich dzisiaj fenomenów, należy bez
sprzecznie panna Cognetti.

Słuchając gry panny Cog. jnź w pierwszym 
numerze programn tj. Webera „Concertstiick- z a- 
komp ‘2. fortepianu i zdwojonego kwartetn smy
czkowego, przekonaliśmy się, że nie mamy przed 
sobą pianistki, goniącej za wywołaniem efektu przez 
wykonywanie karkołomnych pasaży i kadencji okta
wowych, aby zaimponować brawnrę i siłę, lecz że
koncertantka dominując skończoną technikę, stara
się opanować słnchacza głębokiem uczuciem, prze-
bijajęcem się w każdem uderzeniu klawisza. Naj ■
silniejsze fortissima kontrastowały w prawdziwie mi
strzowski sposób z uajdelikatniejszemi planissimami, 
a gdy do tego wszystkiego dodamy jeszcze miękkie 
elastyczne uderzenie, najsumienniejszą interpretację 
najdrobniejszej myśli kompozytora będzie
my mieli dokładne wyobrażenie o niepospoli
tym i wybitnym talencie panny Cog. To też nie- 
dziw, że burza oklasków powstawała za kaźdora 
zowem okazaniem się artystki na estradzie a wię
ksza jeszcze po wykonanych utworach.

Jak koncertem Webera panna Cog. zaprezen
towała się nader pochlebnie naszej publiczności, 
tak już odegraniem Schuberta — Lł«zta „Król dę 
bów“ wywołała prawdziwy zachwyt. „Les Pati- 
nenrs du Prophet- (Mendelsohn-Liszt), Etude (Ru
binstein) i VI. Rapsodja węgierska Liszta upewniły 
zaś jeszcze bardziej w przekonaniu, że panna Cog. 
rozporządzając tak ogromną siłą, przy tak wysoko- 
posuniętym mechanizmie rywalizuje obecnie z pierw
szymi nawet pianistami i że godnie mieni się 
uczennicą sędziwego maestra Liszta.

Odegraniem „Menuet- Mozarta, „isarcaroie" 
Rubinsteina, „Serenado- Moszkowskiego, łowi iła 
panna Cog., że śmiało dziś może być zaliczoną do 
pierwszych pianistek swego czasn.

* Podróż artystyczna. p  Fiszer, jódrin z naj
lepszych artystów naszej sceny, korzystając z krót
kiego urlopn, wystąpi w kilku miastach na pro
wincji w niektórych wybornych swoich rolach. Spo
dziewamy się, że uznanie jakie ze wszechmiar ziol 
ny ten artysta zdobył sobie w stolicy, odbije *15 
gtośnemi oklaskami wszędzie, gdzie p. Fiszer wstą
pi na scenę przed widzów nieznających jego wy
bornego, delikatnego a pełnego werwy i subtelnego 
cieniowania komizmu w rodzajn słynnego Cocąuelina.

* Na dochód p. S. Zamojskiego urządza p 
L. Marek Koncert w sali kasyna miejskiego w po
niedziałek 31. marca. Współudział przyjęły najzna
komitsze artj ;ki i artyści naszego miasta. W i
dział kasyna mieszrzańs dego ofiarował bezpłatnie 
na ten cel salę z urządzeniem i oświetleniem. Pro
gram bardzo zajmnjący podamy później.

* Na prawosławie. N. Protom podaje, ie mie
szkaniec Zbaraża niejaki Aleksy Zadojko zawiado
mił starostwo o swojem przejścia na prawosławie. 
Zadojko jest widocznie naśladowcą Oleksy Załns 
kiego. Powodem praejśeia Zadojki na prawosła
wie ma być to, lź ks. Kosteeki proboszcz unicki w 
Zbarażn, nie chciał go spowiadać, ponieważ mimo 
npomnień chodził na odpnsty szyzmatyckie do Po- 
czajowa.

Gmina Korczyn koło S kala domaga się krzy
ża trójramiennego na cerkwi i grozi, że gdy jej 
tego nie dadzą, przejdzie na prawosławie. A więc 
Hniliczki w drugiej edycji! Wartoby zbadać tam
tejsze stosnnki.

* III. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się w poniedziałek dnia 31. 
juarca. ł>„j\ o godz. 6. wJeozór,

* Morderstwo. Według prywatnego doniesie
nia, które nadeszło do tutejszej ck. dyrekcji poli
cji, znale: ino w sobotę, około godziny 9. z wie
czora, Jana Maókiewicza, ekonoma W Winniczkach, 
pod Lwowem, bezżennego, liczącego lat 45, zamor
dowanego, w własnem jego pomieszkaniu, przez 
podcięcie gardła, a 10 w taki sposób, że cięcie się
gało aż do kości pacierzowej. Znaleziono także u- 
szkodzenia na twarzy i rękach zamordowanego. 
Maókiewioz miał posiadać pewne oszczędności, uwa
żano go więc za „b.igacza-, prz-pu szczać tedy mo
żna, że zbrodnię tę popełniono w zamiarze rabun
ku. B)<ższe ezoaegóły zresztą nie są dotąd wiado 
me; gispodyni zamordowanego zeznała jedynie, *e, 
zanosząc mn wieczerzę, zastała drzwi mieszkania 
zamknięte i usłyszała w pokojn charczenie, a przy
stąpiwszy do okna, spostrzegła przy świetle jakie 
goś mężczyznę, pochylonego ku ziemi i jakoy eze- 
goś sznkająoego. Mężczyzna ten, w chwili, gdy 
gospodyni pospieszyła przywołać parobka, znikł bez 
śladn. (Gaz. Lw.)

* Dalszy ciąg wolnego zgromadzenia członków 
stowarzyszenia urzędników, w przedmiocie uchwa
leni* zmiany statutu, odbędzie się w piątek d. 28.

’ # * W a*ynie miejski cm o godz. 5. popołndnin.

szych nłt j!k iia ń eP D r°^  ocnrw ff, W8ZyBtk,ch na' 
dłngo pięknej wiośnie -  p i S S , e‘*4 / n,eza‘ 
aż je zmiłowanie mag.stratu sprzątnie 'z  j o / 11* 
szych nóg. Prócz prawidłowego błota, leż4 je ,Zcze 
niezliczone kupy zgarniętego, które wywieźć zanie
chano, a które pod wpływem miłego kapnśaiaczka 
ponownie zalewa nasze nlice. Dość, że błota mamy 
po nszy -  czy zarząd miejski nie mógby się ener 
giczniej wziąć do rzeczy? Obawiamy się bowiem, 
że wkrótce nastąpi pogoda, a bioto pozostanie nam 
jeszcze w upominku.

* Groźny alians. Największe państwo na zle 
mi, Moskwa, i najmniej sze, Monaco, zawarły i pod- 
pisały jnż konwencję o wząjemnem wydawajru prze

stępców. Straszny ten akt, ratyfikowany dnia 3.
października z. r., ogłasza właśnie Prawit. Wiestnik.

* Zmarli dnia 23. marca Olimpia z Dybowskich 
Weberowa, żona urzędnika magistr. w 39 roku; 
Benigna Lnbomęska, żona dyrektora szkol rolni 
czych w Dnblanaeh w 28 roku życia d. 24. marca.

* Statystyka pocztowa. W  lutym b. r. na
dano we [Lwowie: 178.912 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 10.225 do adresatów w miej
scu), 51.912 kart korespondencyjnych, 16.053 po
syłek pod opaską, 6.916 posyłek z próbkami, 165.284 
egzemplarzy gazet, 50 312 listów urzędowych, 
46.956 listów poleconych, 8.566 przekazów na 
kwotę 283.780 złr. 80 ct., —  39.562 posyłek war
tościowych między temi 10.057 za pobraniem w 
kwocie 79.549 złr. 10 ct. — Ogółem 564 077 po 
syłek. zatem o 2.888 więcej, jak w lutym z r.

Nadeszło zaś do Lwowa: 152.456 listów pry
watnych niepoleconych, 45.215 kart koresponden
cyjnych, 12,612 posyłek pod opaską, S 739 posyłek 
z próbkami, 29.356 egzemplarzy gazet, 42.642 listów 
urzędowych, 38.749 listów poleconych, 20.624 prze 
kazów na kwotę 360.806 złr. 05 ct, 21.312 po
syłek wartościowych (między temi 12.156 za po 
braniem w kwocie 91.656 złr. 25 ct. Ogółem 
369 705 przesyłek zatem o 142' więcej jak w 
lntym 1883 r.

* Mi nowania Komendantami brygad miano
wani zostali: Henryk br. Pistel i Karol Schroft, 
Komendantem pniku Manrycy Schmidt przy pułku 
nr. 77.

* Na pomnik 9. p. Henryka Schmltta. Wy
dział Rady pow. w Białej 10 złr

* Dla oficjalisty prywatnego przy ni. Wałe
ckiej : Oficjaliści skarbu Brzeżany 6 złr,, Antonina 
Wierzchlejska z Pisarówki 5 złr., Jnija Jaworska 
2 złr., Tytus TJrzędowski 1 złr., Karolina Wesoło
wska z Niemirowa 1 złr.

* MSZOM! prasmysłows w ratu si aodaiouia 
od godz, 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dni? 30 Si.

Mozonm zakłada nar. Im. ^usolilukf-h otwarte 
codziennie — prósz świąt od godz. 9. do L. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 8. do 6. 41* 
olodsieiy szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro we czwartek: Sw. Rnperta* — Sw. 
Ahap ja.

* Wiadomości policyjne z d. 25. marca b. r. 
Skradziono p. Janowi Neger kapJnsz czarny filco
wy weterański i damski biały słomkowy war. 12 
zł.; pani hr. P. B. 3 butelek wina i filaszkę frane. 
wódki z piwnicy zamkniętej; waifenrok artylerzyoki 
znaczony na podszewce „lełchte Batteris Nr. 12 
war. 12 zł.; p. F. z kieszeni w rynka czarny pn- 
gilaresik z kwotą 7 zł.; p. J. K. 12 zł. z knferka 
za którą kradzież poszuknje się stolarskiego czela
dnika Franciszka Strólakiego; Mojżeszowi Fnehs 
bnndę siwą war. 8 zł. z wozn na nlicy Żółkiew
skiej; p. J. K. zast r ną kartkę Zakłada zast. i 
kred. 1. 58336 na złoty sygnet.

Aresztowano Mendla Mora ezel. stoi. za kra
dzież talesn, twitem i hebrajskiej książki do mo
dlenia war. 10 zł.; Jędrzeja Hryficz/szysa i Józe
fa .rymiaka za bodejrżenio popełnienia kradzieży 
kufra z rzeczami a wozn na szkodę Jaworskiego, 
o której wczoraj poniesiono, n Hrymiaka znalezio-

po aresztowaniu 
tychże skra-

no złotą spinkę z tej kradzieży, 
tychże podrzuco kilka przedmiotów z 
dzionych rzeczy na nlicy Kotlarskiej.

Znaleziono złoty matowy kolczyk kształtu księ
życa na nl. Hetmańskiej.

* Sprostowanie. W numerze 66 Gazety Na
rodowej z dnia 19. marca b. r. zamieszczony zo
stał w kronice miejscowej artykuł pod tytułem 
„ s ł u ż b a  e m A n t a r n a “ Urydonosi, że jakoby 
parobcy cmentarni spuszczając ciało ś. p. O. do 
grohn, uczynili to tak niedbale, że trumna się aż 
przewróciła dniem do góry. Korzystając z odno
śnego paragrafu nstawy prasowej, upraszam sza
nowną redakcję, o następujące sprostowanie.

Po pierwsze, parobcy cmentarni niemogli prze 
wrócić trumny, gdyż takowej nie spuszczają do 
grobn, ale słnżba karawanowa przedsiębiorcy po- 
grzebowegc

Przewrócenie trnmny w ogóle ze zwłokami 
ś p. O. nie miało wcale miejsca, eo może poświad
czyć trzech Kapłanów oddających duchowną posłngę 
z arłemn, i reszta zgromadzonych nad grobem, 
którzy nie popadli w wizję niepojętą dla mnie, jak 
to widocznie działo się z szauownym reporterem 
czy też anturem wyż wymienionego artykułu.

Sprawując urząd zarządcy cmentarza przez 
lat dziesięć, było i jest mojem zadaniem spełniać 
ten obowiązek należący bezsprzecznie do nie naj
przyjemniejszych —  tak jak to każdy uczciwy 
człowiek spełniać powinien.

Z poważaniem 
Tytus Tchórzew8ki, 

zarządca cmentarza Łyczakowskiego.

ak&demiczna, gdyż uchwał żadnych nie powzię
to. Z wyjątkiem Smarzewskiego wszyscy mówcy 
występowali przeciw projektowi rządowemu. 
Rzeczowo i bardzo trafnie przemawiali pp- A ' 
brahamowicz i Czajkowski. Dyskusję tę należy 
nważ&ć jedynie z& wskazówkę dla polskich 
członków komisji gorzelnianej. Według Koła 
polskiego należy starać się, aby gorzelniom do 
60 hektolitrów zaciern wolno było płacić nadal 
ryczałt, a w razie odmownym aby przyjęto 
skombinowany wniosek Czajkowskiego i An- 
spitza co do rokn przejściowego dla gorzelń od 
45 do 80 hektolitrów; wreszcie, aby co do za
ciern z kartofli wydatek spirytnsn z 6 ’ /, na 6 
stopni zrednkowano.

Wiedeń d. 26. marca. (Pryw.) Nowy regu
lamin tutejszej targowicy bydła wejdzie w ży
cie od d. 30. bm.

Wiedeń d. 26. marca. (Pryw.) Rozprawa bu
dżetowa skończy się jutro. Sprawa kongrnalna 
nie stanie przed świętami na porządkn dzien
nym Izby portów.

Wiedeń d. 26, marca. (Pryw.) Wczoraj wy
stępował Mierzwiński w tutejszej Operze nad
wornej z niezmiernem powodzeniem (jako Ar
nold w Rossiniego „Wilhelmie Telln**). Cesarz 
kilkakroć klaskał. Krytyka wielce go wysławia.

Budapeszt d. 26. marca. (Pryw.) W Salgo- 
Tarj&n wybuchły wielkie rozrnchy między ro
botnikami kopalń węgla.

Tryest d. 25. marca Kwarantanna dla 
statków, przybywających ze Wschodn, została od 
wczoraj zniesioną; wszystkie stojące pod obser
wacją statki wypuszczono.

Oiakawa (Diakowar w Kroacji) d. 25. mar
ca. Wczoraj o godz. 9. wieczór było tu silne 
trzęsienie ziemi, trwające 10 seknna. Wiele do 
mów jest uszkodzonych, tosamo fara. Katedra 
(zbudowana przez bisk. otrosmajera) nieuszko
dzona.

Drezno d. 25. marca. Ks. Jerzy ma się jnż 
tak dobrze, że ..alsze biuletyny nie będą o 
gł&szane.

Petersburg d. 25. marca. Jak dzienniki do
noszą, wytoczyła proknratorja wojskowa śledz
two z powoda nadużyć w transportach wojsko
wych na kolejach rumuńskich w r. 1877. i 1878. 
Obiegające tutaj pogłoski o zaburzeniach w Ki
jowie, niemają, według autentycznych doniesień 
z Kijowa, żadnej podstawy.

Kair d. 26. marca. Od Gordona nie ma od 
d. 15. bm. żadnych wiadomości. — Potwierdza 
się, że Chartum jest prawie zupełnie J przez po
wstańców osaczone. Po obu brzegach Niln na 
południe od Shendy znajdują się wielkie tłnmy 
powstańców.

Budapeszt d. 26. marca. Około 800 robot
ników, wskutek podżegań zastanowiło pracę 
w kopalniach węgla w Salgo-Tarjan. Żandar- 
merja i wojsko przywróciły porządek. Jeden ro
botnik zastrzelony^ czterech jest rannych. Robo
ty znown idą swoim trybem.

Paryż d. 26. marca. Większość komisji 
budżetowej Izby posłów jest przychylną przed
łożonemu przez rząd budżetowi, tudzież propo
nowanym tamże oszczędnościom.

Nowy Orlean d. 26. marca. Dolna dolina 
rzeki Mississippi zupełnie zalana. Zdaje się, że 
wiele ludzi zginęło.

Kair d. 26. marca. Graham z jeneralnym 
sztabem, wojskiem angielskiem i siłami przy- 
jaźnych plemion opuścił Suakim i udał się w 
kierunku Tamanieb. Słychać, że Osman Digma 
jest w ucieczce. Za pomocą przyjażnych plemion 
poczyniono przygotowania do przywrócenia ko
munikacji z Berberem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług negaru lwowskiego.

Pnyehodią do Lwowa:
Z .łBĄKOWĄ; o godz. 5 min. 40 rano jtot.ąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg ôobowy. o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 64 wiociór pociąg lokalny mieszany.

Z CZERNIOWnic: o srodz 10 min — 
eiąg pospieszny, o godz. o godz 10 min 

3 min. 36 rano i o
wiec or po 

godz. o “mm t
62 po pot dniu pociąg mieszany,

Z PODWOŁOOZY8K : na dworzec w Pódiemezu o 
godz. i.0 m. i7 wioozór p< i-g pospieszny, o godz. 2 aa. 
81 rano i o god*. 3 min. 48 po połud. pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwov,sk. 
godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszmy, u o dis 8 

min. 5 rano i o godziwo 4 min. 16 po południu, pociąg 
mieszany. __ .ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min 2S pociąg omnibusowy, wieozór o god 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 68 po południu pociąg 
lokalny Szozcrseo-Lwów.

Lwów

fcsdają 
297 5u 301 -  
173 25 76 2a

Z Izby handlowej, 26. marca :t84  
1. Akcje ta sztukę 

bez knponu bieżącego 
Kolej galic. Kar. Lud. 2<K) zł. m k.

lwow.-czem.-jass. 200 zł. w a.
Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 

kred. galic. 200 zł. w. a 
2. Listy zastawne aa 100 sż> 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 pre w a.

4
5 
4

2w7 -  
250  - -

onres

Banku byp. galic. 6
■ n a ń

99 50 
90 50 
99 50 
86 25 

101 25 
97 55

100
92

100
87

102
98

.01

50

50
25
25
55
25■ ■ ■ 5wyls. zlO°/0 prm 10.) 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — ---------
* W H W • D ■

3. utsty ćttuine ta  100 zlr .
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pre, los. w 15 lat — — --------
ł .  ObUgi ta  100 tir. 

Indemnizacyjne galic- 5 pre. m. k. 99 50 1.00 60 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I  em. 96 75 97 75

101
90

17
22

50

59

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 
Pożyczka „ „ 1883 4 V / .  ■

5. Losy.
Miasta Krakowa 

a Stanisł owa .
6. Monety.

Dukat holeadersK* . &60
Dukat cesarski . 5-62
N&poleondor . • • 3.57
Pófimperjał rosyjski . . 9.86
Rubel rosyjski srebrny . 1.34

,  papierowy . 1 2 11/,
100 marek niemieckich . 58 90
3rebro . . . .  —
Kupony w srebrze . . —  —

102
91

19
24

60

50

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ja  J a n a  D o b n a f i s k i e g o

We środę dnia 26. marca 1884.

P o l o w a n i e  n a  z i ę c i ó w
komedja w 4. aktach z fr&ncuzkiego pp. Lsbiche 

Delacour, tłumaczył Arb Kleczewski.

PocsąteJt o godsinie 7mej wieczorem.

))

Wiedeń d. 26. marca. (Pryw.) Z powodu 
ienia 8weff° 0 opłacaniu katechetów, za- 

ochudzenie, ile pojedyncze krąje
że O xth vnL tę ***** naiki Okazało się,że Uzechy łożą ■_ nank relj^ j  katolickiei
gromną sumę 132 000 ztr. roczne, podenw Jgdy
reszta krajów przedlitawskich zaledwo po 1.000
do 8.000 złr. na ten cel łoży.

Wiedań d. 26. marca. (Pryw.) W czorsj
toczyła się w Kole polakiem dłnga narada nad

gorzelniana. Bvła to tylko dyskusia

r Ji m £  5 
* *  ' List

. • lU54po260zt.w a.4pr. 
1860 „ 600 „ .  „6
1860 ,  100 

•— 1864 „ 100 a » a • • 
Listj ..ust. dom po lSOsl.&pr. 
tenta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 rfr.)

! » ! & . . : ; :  i :  

£ ‘ l T ,a r  * * * ■
100 ‘ K  P*

Zgierska n A ̂  • • • •
5 pr°°sntPo4a P° 120 -Węgierską • , .

Akc»  bankowe.

sd kro.^L ,0 ®*- 200 st. 
i przemygłn^^ handła 

Zakład kred. wari'.. • • 
Towar*, eskoni ^ ił^ !00 * *  

po 500 ■ “ “ “ o-austr.

płacą | 
słr.

79 80 
81 10 

128 80

! « “  
169 80 
149 25

b9 76 
99 75

79 95 
81 26 

124
•fcl 76 
144 7 - 

80 149 75

100 2 
100 25

122 55 122 70

142 26 142 75
17 17 5)

118 50 118 75
245 60 246 eo

m 50 325 (ii)
828 60 829 —

80T 808

0:ili<yj*ki bank hipo' csny 
po 200 zł. . . . . .  

Bunku aust.-węgierskiego po
i >( V)  ..........................

Umonsbank po 100 złr. 
Yerkehrsbjnk pow. p 140 zł. 
Wiedetiski Bankveroin po 100 

złr. w. a . .....................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 złr. ■ 
Alfsidzkiej po 200 słr. tren.

*hr. m. k- , #
S^nciBiiu jróaofti f  M  
Kol®i gśl-^iwU l a l  pódo 9złr. m. k 

Austr. pół. zaoh. po 200 ił. sr
» a 1- B . „  200Rudolfa po 200 *'r. srebr 

Siedmiogr. po 200 zł. w. a. ’gr 
Staatseisenb.-Ges. 200 sł. w a! 
8fi(V'ahn po 200 zł- sr. 
Tramway wied. po TO zł. 
Węgiersko-galic ijski (Łupk

po 200 *! .................
Węgier, pó.noc.-wschód, po
I 200 sir. srebrem . . .
II Fęgier zacbodn. (Westb.) po

_uO *lr. w.

płacą żąda 
złr. w. a.

43
11 40
148 50

845 
111 8
149 -

108 - 108 2-

1i z. i i *
m ST10

ł?t8 - 208 25

299 - 299 6>

H  16 28 6(

174 26 
i88 -  
199 26 
179 60 
174 -  
<16 25 
t«4
>88 40

174 7t 
188 51 
199 7 
180 -  
174 6' 
816 tC 
144 r  
286 70

p8 - tf8 V>
157 75 1F8 95

>169 26 169 7S

L i s t y  zast&i rne  
(za 100 złr.)

Bodenored. illg. Scter. 5 pr. zł.
„ spł. w 33 lat 6 pr. w.a. 

Gal Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
„ a  „  6 a a

Galie, b ik hipot. I pr. wa.
„ Zakł. kr.włoś.6 „ a 

Bank austr. w(g. m. k. 6 pr.
.  ,  „ w. a. 6 „

Obligaęje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 *1- 5 pro.
srebr. w. a....................

AHSldzka po 200 *ł. 6 pr.
st »r. w. a....................

Czeska i  800 słr. sr. w. a. 
■̂ lit.ety pe 6 pre. sr. . .

„ em. 1862 6 pr. sr. w. 
a .  1870 „
„ „ 18726 „ ;  *

Ferdynanda pół. 6 pre. m.k.
„ 6 ,  T~a.

a _ a 6 a drebr.
Gal.K. L. 300 sr. 6 pr. sr. w.a.

„ II. em. 6 pro.
■ Ul. em. 1871 300
„ n  ).i 300i i .R]

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 6 pre, sr. w. a. . 

Łwow.-Czer. as. IŁ em. 1867 
800 si. 6 pro. sr. w. a. 

Łw.-Cser.-Jass. III. em. 18681 
800 zł. 6 pre. sr. w. a.

płacą
złr.

120 76 
96 80 
90 60 
99 40 

101 60

101 90
100 V.

101 —

99 91 
103 2>

105 60 
tOl 50 
109 10 
170 76

96 40 
1101 
I w

121
96 8f 
91 10 
*9 »0 

1(>1 0<

182 i
- ,Q 4(1

100 25
100 20 
108 5

06 -  
110

2

86  8( 

101 7f 
99 21

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pre. sr. w. ą .. 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.

Rudolfa em. 1869 po 300 sł,
5 pre. sr. w • ■ 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
6 pro. sr. r a. - • • 

Siedmiogrodzkiej za 200 *»r.
6 pret......................• *

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred.d han. ip'teou 
Klary po O złr. m. k. 
Insbruckie pren . po*. ■ • 
KegTewt-.h po 1C : r. m. k- 
Krakowska po 20 ztr- m.-Ł 
Łut .ańs k prem.. poż. • •
Bu. zidskie  ...................
Palffy po 40 złr. m. k 
Rudolfa po 10 sł". m. k. . 
K. Salm po 40 sł. m. k. • 
Solnogrodzkie prem. poi - 
8t. Uerois po 40 zł- m- k. 
8taniitaw(,wska (potyczka) 

po 20 z‘r. r. a. . • • 
W- Idstein po 20 złr. m- h. 
Windisc j itz po 20 zi- m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . • • 
Frai furt 100 mark. • • 
w aburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fnt. szterl. • 
Paryż 100 franków . . •

płacą
złr.

żąda. 
w. a.

88 - 98 50

1(2 40 102 7

1C2 40 ua '.0
102 40 102 70
97 75 93 -

178 75 
4 » 96
19 50 
1»  — 
17 60 
23 -  
41 ro 
87 60
20 -  
68 -  
21 50 
47 76

174 25

20 5f

18 -  
U
4* 50 
38 60
21 -
53 50 
22 - 
48 25

21 50 
28 50 
87 60

22 50 
19 50 
38 —

59 20 
59 20
59 20

121 40 
(8 10

59 85 
59 85 
59 85 

181 «J 
48 5v<

P r z y  chall d. 26. marca 1884.
Hotel PM- 7  : K. Winnicki z Tnrad, W

Postruski z Wojnilowa, O. Orłowski z Połowic, S.
hr. Bad oni z Branic, W. Lnblin z Brodów.

Hotei LANGA : J, Horsala z Drezna, Z. Berg 
z Drezna, fi. Fntessy z Paryża, M. Knrst z Wro
cławia.

Hotel EUROPEJSKI: A. Hordyski z Borszezo- 
wa, A. Stabiński z Wiżnicy.

Hotel WARSZAWSKI : M. Tnrzański z Ho- 
rodyszcza, S. Balon z Jasła, dr. J. Riedmiiller, z
Krakowa, E. Ergors i  Tarnopola.

5.' 0 
5.72 
9.67 
9.96 
1.64 
1 23 «/4 

59 75

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
W ie d e A ,  dnia 26. 

godzina I. a'-mt
Alpiny 66.25
▲lglo-Auatr. 117.80
Kolej K u . Lad. 298.50 
Kol«J Połud. 144 40 
KałeJp.Hżb. 316.60 
W  tg. Nordostb. 157.75 
Wag. obi. p. il. 100.50 
Węg. ds. losy r. 114.10 
ZŁ roa. w«g. 4°/0 91.92 
Roo. rabel. pap. 1.23.— 
Gallt. indemn. 100.—

Marca 1884.
40 pojrcJudw,..
Wag. aacje kr. 328 75 
Unionsbank 111.40 
Fpydbahi 270 — 

Alfdld. 17 3.— 
Koiejlw.-i'zeri 174.25 
Wi^d. ComrraeJ 127.60 
Elbetal. 199.—
Losy tnreri # 19.80
BankveK:» 108.40 
Losy 117.—
Marki nibiaiec. — . —

Usposobienie: słabe.
W le d e d ,  dnia 26. marca 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje Itredyl 326.— Anglo-austrj. 118.25
Kolej K u . Lud. — . — Kolej połndn. 144 80
Unionsbank 111.70 Napoleondor 9.61
Rossyj. bankn. 1.21*/* Usposobienie: słabe 

Bei*llm , dn.a 24. marca 
godzina 5 minut 30 po południu.

Rosyjsk. bankn. 205.— Akcje kredyt, 564.—
Lombardy 248.— Galicjskie 126 25
Poż. wschód 59 75 Austr bant 168 (>"■
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Handel
Karola Ballabana

Ł  W  O  W
poleca

ś wi e ż ą  wyśmienitą ciemno- 
naciągającą

C i s t o  -  r o s y j s ^

’ /, k. Cesarska Kongo zł. 2 20 
V, k. Herbaty Famil. zł. 3.20. 
1/a k. Melange z Moskwy zł. 4.20. 
'li k. Melange Imperial zł. 5.20. 
*/, k. W y s i e w e k  herb. wła

snych zł. 1.70.

osuszanie wilgotnych 
pomieszkać w 5 do 8 dniach
za pomocą c. k. wyłącznie uprzywil.

Antihlgrasmy
podług metody aprawdzonej pięcioletniem 
dośł .Ldczeniem, kwadratowy metr osn jc- 
nia ko«J ije we Lwowie 1 zł. Dokładnej 
informacji i szczegółów ego cennika robót 
ndrela podpisany wynalazca i lwow« ci 
‘-łidy tap tów (obić! pana Jiirgenaa, Ha 

sego i spółki „Orien’ ’;.a 1787 i — t
JAN TUPULNICKI 

we Lwowie na Wulce Nr. 3.

s z f z n r j

Ces. i król. nprz. jedynie pewnie skutk- 
jący środek niszczący

1  m y s z y
(żadna trucizna.) 

Zabijający tylko gryzonie.
Cena pnazki blaszanej 

1 zł., 6 paszek 6 zł. a. w. 
Zupełnie bez trucizny, szybka i pewnie 
działający środek do wyniszczenia

moskalów i sztabów
(karalnohow, szu łów 

i świerszo iw.)
^  Cena pakietn 1 zł. -a. w Fe 

'  ^  dynie prawdziwy do nabicia b
B .  B E l f l ,

ces. i króL nprz. fabryka produktów ebemi- 
cznych w Budapeszcie, K3nigsE sse nr. 40. 
2555 6—12

C. k. uprz. farba platynowa
Gotowa do powlekania w olejn po

kostowym r ts ta, opierająoa się wpły
wom więcej jak zwykła farba olejna, pię 
knie połysknjąoa na miękkie posadzki, 
zapobiega wyparzenia, poręczając z trwa 
łość najmniej 5 lat. Powłoka ochraniająca 
dla ochrony od wpływów powietrza na 
fasady domowe, na mokre śeiany murów., 
przeciw rdzy żelaza. Dzbany na próbę od 
8—10 klg. pe 1 z ł , od iCIklg. i wyż. 80 ot.

Przepis t reia i wysyłki: 
Platinfarben-Fabrlk we Wiedniu, 

VL, Gesreidemarkt 15. 1 6

Uwieńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach świbtowych.

aeł TscM bI Synowio
ces. król.

dostawcy nadworni
fabryki w 8 c k i i n f e ld ,  L s b o l i t z ,  

L a b l a n l e ,  W ie d n ia ,
polecają swoje za wyborne nznane 

wyroby

proszek czekoladowy
k a n d y d y ,  

k o m p o t y ,  c z e k o l a d y ,
kandyzowane owoce 

kakao bftEfl̂ ejaę.
SKŁAD m  W i e u l j l a .  .iSrtner- 

strasse 48., 8, P r a d ż d ,  Herreng., 
B u d a p e s z c i e  Kroneng., > ■* ■
Laddstr., B e r l i n i e  Friedrichsetas- 
se nr. 134., w Tryeżoie, via Yaldiri- 
vo nr. 14. Eger, Am Platz.

1062 1—t

Afen,famf i
podróżującym za prowizją w ogóle Każ 
demu (także kobietom) zaleca się nader 
popłatny zarobeL ubormy, p*d dokładnym 
adresem: Glnck Nr. 900 główna poczta 
restante Wiedeń. 1087 1—3

Do wydzierżawienia
Folwark w Glinnie,
jedna mila od stacji kolei Zborów, 3 mile 
.. Tarnopola, 4 .0 morgów ornego pola 

i sianożęi skomasowane u .anach ryz 
wanyoh, ot i folwa a z obsiewem 142 
:orcy oziminy i 173 korcy jaryth, 'prócz 

kartofli i koniozyny, do ' ugi mc4) jjń 
dołączone 100 morgów osusżonego staw. 
ska, prawo propinaoji i młyn o 1 sami 
niachj wszystkie zabadowama murowe ce 
w najlepszym stanie, do objęcia w dzit 
zawę razem lub każde osobn o d  in in  

1 . t i .e r i r c a  1 8 8 4  r o k u  75: 
Interesowani zgłosić się ibogs każ

dego czasn do Zarządu di tbr 11 Glinnie, 
tacja kolei . poczta Zhorów. °lbo we 

L rowie w hotelu Żorża nr. 37 1—3

s s

20fl|o
t a n i e j .

Rosslera oryginalne 
c h ł o d n i k i  

na mloko.

i ł a t t i e t L i e
T y m o t k i  100 kilo po 2( do 2 '  zł. 
B o n ie  ;y n y  n u  d z k i e j  i 00 kilo 

po 12" złe.
K o n i c z y n y  c z e r z i o u j j  podolskiej 

30 kilo po 50 do 70 u. 
zbywa handel nasion gospodarczych

W. Dollera w Kołomy:
L. 123 pr.

K o n k u r s .

o ►.■a g « §.2 ® k a

f i *
a

* 4 - 4  
i f i f  
y i t

l l « *

OSft a
o

i

W celu obsadzeń?3 posady kon
duktora dróg przy magistracie lwow
skim z płacą roczną 4£>0 złr. i do
datkiem na pomieszkanie rocznych 
100 złr. a. w. rozpisuje się konkurs 
z terminem do d. 1. kwietnia 188,. 

saan nadaną będzie na razie2 E g
jj- “ f |  'prowizorycznie, a stabilizacja nastą- 
c  J  — • i ;ć może po upływie roku v miarę

udowodnionego uzdolnienia i dobrej 
aplikacji.

Kompetenci winni wnieść swe 
podania w oznaczonym terminie do 
Prezydjum Magistratu i mają się 

. . 7TT KO wykazać praktyką przy budow.e
we 18 (własny “m "ga80484 - i 2  utrzymaniu dróg, a tacy kandydac

k ą  w pierwszym rzędzie nwzglę- 
"  ieni, rzy zajmowali już posady 
drogomistrzów Drzy c. w. albo krajo 
wych gościńcach. 2  3
^Prezydjum Magistratu k. st. miasta 

L w ó w ,  dnia LI. marca 1884.

Ilustrowane cenniki franeo i gratis. 
Land- und foratw. Yerkehrsburean

K r e t o i i y ,
perkaie i satyny Worowe 
pikę brylan. i dymę Liałą 

plócienka kolorowi, 
Oxfort, i biały Sziertinf,,

£  (szczególny gatunek -zojesn) 
i  1 p ł ó t n a  a m e r y k a i .  k l « -
1  poleca pod gwarancją za d o i  'o e , 
g  t r w a ło ś ć  i sumienną cenę
|  Handel płócien, bielizny^ 
■stołowej i towarów mies-nnych ■
■ Kowalski i Meyer
I  L w ó w ,  K y m e k ,  l i c z b a  8 6 .

i S M
C e n y  z n i ż o n e

. ^ L E C Z E N I E
8u0h0t’ -  

Zapalenia mknoll, | 
Katarów,

Przez Słabościpler l,i
_ Skrefulłw, |

Z IA R E K % ^ X  «*•
z Kreozotu
SABOURDY

iptiks nsrmn 
3. nlioa de C how u, 7

w Paryżu.

we Lwowie w aptece P Uikokscha.

Fti,: C. Hardmuth
8 . L A D

pieców porcelanowych
Ve Lwowie id. Akademicka 1 3.

- -  ; 741 1—6

F .  J  B a l l e b
F a b r y k a  m  a c f i i n

w Pradze C.t aikiej, -
•wyrabia jako specjalności wielkie t przenośne, podług nowych 
r: , 6w konsŁ .owane, a p a r a ty  d o  w y s * y n k 4  p iw a j  
St lopszep gatnnln i sprzedaje takowe z gwarancja wrdzo tu-

  iio po cenie fabrycznej. Ibtó i  c
Poleca p r z e n o ś n e  p o m o k l  d o  p iw t .

■ dźwignią po zł*. 1S
bez di igni “ n » 11.60

r«
K o l o r i t a s

(czysto roślinny preparat z olejku orzechowego) S ajePłc -
naturalny kolor. Praez desty cię z zielonyoh łupin orzechowych wydo
byty ekstrakt, jest w 5 ej skuteczności nadzwyczajnie wzmt-cjiając 
kflhserwaoyjno działająęj- iw korzonki włosów I ,i> ula lcapllar 
C e n a  1 a ł r .  Przy wysyłce 20 ct. na wydatki. Prawdziwe do nabycia u •
O T T O  F B A K Z ,  tce 'Wiednii, V2I. J^oriahilferstraese Nr. 38.

Składy we L w o w i e  w apt. Piotra MiL ilascua.

Auatrjącta. yierwiaa c k. np-z.

A iig . K L s c h e l la  S p a d ło b y
c. k. dostawców nadwornych, dostawca 

miasta Wie1’ 'is.
SKLaD

W ie d e ń ,  I . K S r n t a e r s t r a .  a . 4 6  ( H e i n r i c l » ś h o . .)
Meble ogrodowe, namioty ogrodowe, stołki do zwijania, łćtk i, wkładki do 

łóżek, umj aluie, figury do wodotrysków z lanego synkn 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. ,. .jfi 

8 k l a d  w e  L w o w i e  n  p .  E D I  A A D A  G L B ń  A b f A .

Ces. król nprzyw.
fabryka pieców do regulowauia, napeł
niania, wentylacji 1 kuchen oszczędności 

J Ó Z E F  1 y i C T O k r N
w t  W i e d n i a ,  I V ,  G r o s s ,  9 lc u t ą « s e ,  n r . 3 5 ,
poleca się do ns'awieii'a wszelkiego 

izaju m a s z y n o ' y e l  k u -  
c f en  , a to: ang., francuskich i 
Grillera kuci 1 do pieczenia pieczy- 
styoh, także kuchen do robienia ea 
wy, utrzymuje także p r z e n o ś n e  
p a l o w i s k  , całkiem żelazno lab 
ryki siane węglem, również sławne 

p it-nt. p i e c e  d o  r e g a l o w a n l a  
aj lep s tej konstrukcji, w obfitym 
■kładrie i wyborze. — Cenniki gratis i franeo. 1208 1—12

Nioina nagniotk. ?
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bólu 
< bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

Ki niczyny wolnej od kanianki po zł. 
Tymutki po 25 zł.
Łubinu żółtego po 8 zl. 
za 10° kilo sprzeląje Ż a r z  ,d g o -  
s p o d c ^ k t  w  C h o r o ś n i c y ,  po* 
c z t a  t a m i e .  476 1 -3

dóbr, 
i ogrn-

Ważnei dla w<aścicieli 
ekonomów, gospodarzy 

dników.

^ 0 0  IrzewBlf oiotoiycli
najpi- me.u.cjszego gatunku, mianowicie: 
Czereśnie, wiśnie, letnie i zimowe jabłka 
1 gruszki, śliwki i t. d. są pr cenie’ od 
20 ct. aż do 1 złr. 60 ot. za ztnkę do 
sprzedania. 1574 2—5

Bliższe szczegóły ewentualnie adres 
ndzieli „Administracja Gazety Narodowej \

2 0 0  0 0 0

Już k w i etnia !
wiolych do wygrmwia

na p r o m e s ę  losu wiedeńskiego
Promesa 2 zł. 50 ct. i stempel. 

Wechsler8cschaft der Administratiou des
we Wiedniu Stróbelgasse 2. ,, vI K jH ;C Z y U J H /* *  Ch. Cohn Wollzeile 

We LWOWIE w kantorze aUGUSTA SCHELLENBERGA.

a

i v  ą j i t y w s z y  i n t e r e s

dla każdego chorego i osłabionego.
Sprawozdanie z marca 1884 o wySimenitem wyleczeniu cierpie

nia piersiowego i osłabienia nerwowego
Wielka sensacja, t .,ka wystąpiło Jana Hoffą >iwo zdrowia z ekstraktu słodowego, Ji.ua 

Hjffa c^kolada słddoWa, ana, Hoffa słodowe tukierki piersiowe, bvły te trzy cudowne jednoczesne 
zjawiska, Które towarzyszą temu wystąpieniu: Poklask wykształconej Europy, obecnie i Ameryki; 
jedne zgodne oświadczenie się lekarz’ .1 chorób wewnętrznych, z którem połączone jest udzielenie 
medalów nagrody, a w końcu hołd rządzących^głów. książąt i księżniczek, do których przyłączają się 
liczne dyplomy na dostawcę dworu i odznaczenia zasługi. Do tego czasr. sięga liczba tych wysokich 
odszczególnień na 60 i mimo, że od teerc czasu wzmńgł się ruch dla zawodu sanitarnego, jest naj
wyższą. Zacznijmy z ogłoszeniami publiczności, z któtych przeszło stotysięcy podziękowań przecho- 

5 wano w archiwach fabrykant!

Główne przedsiębiorstwo fabryczne dla Austro-Węgier c. k. dostawcy nadwornego wielu 
ndiielnych panów Europy, pan , 1146 b i 4

J a n a  H o f f u
c. k. /adcy, posiadacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wysokich pru
skich i niemieckich orderów, wynalazcy i wyłącznego fabrykanta JANA hOFFA eks
traktu słodowego, dostawcy nadwornego wielu książąt w Europie. Wiudeń, Fabryka:
1 Gr^benhóf, Braunerstrasse, 2; Skład fabryczny i kantor: Graben, Braunerstrasse 8.

Popieważ pańskie Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego bardzo służj, a moje 
dawne cie-pieńia nerwowe znacznie się polepszyły, proszę o przysłanie mi -onownie 28 flaszek piwa 
zdrowia z ekstraktu słodowego. Z poważaniem

' V  P.ifichofshofen, 6 marca 1784. C A. H ł RING, inżynier górnictwa i hutnictwa.
: Proszę o przysłanie 58 flaszek piwa zdrowia z ekstraktu słodowego za pobraniem. Przy 

tej sposobności miło mi z obowiązku podziękować panu za błogoczynną skuteczność, jak<| sprawiło 
mi pańśki« łan Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego w mem cierpieniu piersiowem i kreślę 
sie z powłżafuem LUDWIK KATERLA,

Ly ów, 3. mai ja 1884. inżynier kolei Czemiowiecko-jasskiej.
Pańska ostatnia posyłka 28 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego oddała mi 

nader dobrą usługę, upraszam pauz o nową Wysyłkę
Hamburgi l. Dunajem 11. marca 1884. PAWEŁ WOITSCHOFSKY.

Używano je podczas wojen r. 1864, 1866, 1870/71 w przeszło 40C lazaretach na leczenie 
i wzmocnienie rannych i chorych żołnierzy z wybornym skutkiem. — Lekarz pułkowy dr. MAYER i 

| =w Szlezwigu pisze: Było wybornym środkiem lyetetycznyai: dla chorych żołnierzy i wyborn n środ
kiem leczniczo-pożywnym, Tysiące lekarzy pochwaliło w ten sam sposób te fabrykaty. Lekarskie 
stowarzyszenia nadały fabrykatowi medale nagrody, cesarze i królowie dyplomy nadwornego dostawcy:

~ do tego czasu udzielono 60 odszczególnień, [któremi się pociesza wynalazca i fabrykant środków sło- 
I dowych lecznic:, -pożywnych. Przeszło 200u dzienników przynoszą ciągle pisma dziękczynne od uzdro

wionych chorycL 27Ó00 składów dostąrczaią je dla konsumentów coraz się zwiększających.

C rzestrOffa NaMy iądać^ fk o  Fvervszycu prawdziwych Jana Hoffa słodowych tanryKatów 
& opatrzonych zarejestrowaną w c. k. sądzie handlowym dla Austro-Węgier marką 

ochronną (portret wynalazcy). Nieprawdziwym wyrobom innych brakuje kładników ziobwo-leczni- 
czych i należytego sposobu przyrządzenia Jana Hoffa fabrykatów słodowych, które według zdania 
leka-zy działają szkodliwie. —, Prawdńjoe flegmę rozpuszczi $ce Jana H offa  słodow e cukierki 
piersiowe są opałowane tu niebieski papier.

prawdziwego piwa idrw wla i  ekstraktu sioaowego Ja— ® ° f l «  z
przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but. 14.6:, złr., 58 but. 29,’ r złr -  ’ /, kilo 

c z e s o i a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., Ul. 1 złr. (Przy większe5 ilości rabat(. — Cu- 
4:ierki. słodowe, woreczek 60 ct., \takte J/, i '/i woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodawy dó 
t  zł. i 9 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsza prawdziwe oldaląibce flegmę Jana Hoffa 
"iikierki słodc re na piersi są w niebieskim p?pierze. Tylko tak:ch więc żądać dależy przy kupnie

G łó w n y  s k ł a d : Z. Ruckei, J Beiser, Piotr A^olasc i H. .B _menfeld apt.; Jiarui 
Baiłaban we LiW_owie; dalej v Bochni J, Michn ; Borszc^^ N. Niemczewski apt.; B  -gysław 

»żany A. lurst, przedtem Dembiński apt.,: Bćwdy A. Inlauder, 'WitosłaWsLTh. Haiacki; Brzeżany
-KuIs.jł apt.; Blczncz Kerzei. et Jeżewski; Czerniowce J. Sc^inirch & Bayer, Gólichowski aptek., 
Czortków L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz? J ichmfiller, Dobrzyniflćki apt.;1 
Gorlice S. Firn Grodek Lipius; Grybów A. Muszyński; J .rosław J. fihom, A. Wisłoć* i apt ; 
S. Ellenbeig; Jło T. W, Bargle icz apt.; Kraków Jan T»biga, K. Wiśniewski, J Trauczyński 
apt.; K ołom yja  Jan Sidorowicz api.; Monasterżyska L. Zkrski apt.; Nowj SąCŁ. W, t  ipek. 
Jakubowski ap:„ J. Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski Podwołoczyski G Morawetz, 
Rzeszów KargjjuJki apt., Schaitter et Co., -E. Neugebauer; Sfambor J. AleksieWicz, K. Maresch 
apt.; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Aacura, A. Steche-/ Amirowicz ^pt.. Stryj D. J. Nus- 
senblatt jt Co.; Tarnopol F. Jam-ugiewr" apt., C Kahane.ap , Ti n(ów W. Muldnei et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternr'b; Złoezów J. Gold; Zydt.czów U. Bardasz; JaiosłftW J. Wisłocki apt;- 
Kołomyja E. Stenzel, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w łriju

~  —  s c #  -  ■ -
Wyda my i właściciele J. Doi ans^ i K. Groma. .

Ha wszystkich wystawach srebrnemi medalami odznaczone

I  o l y i k u j ą c e  c z e n r i d l e
z lakieru olejnego ,,Indigo“,

najlepszy wyrób tego rodzajn zamze w jednakim najlepszym gatunk. 

z ces. król. nprz, fabryki z a ł o ż o n e j  r .  1 8 4 8

Jan?  P a r g e r a  we Wiedniu
I., Schnllerstrasse, nr. 7. 

j e s t  c a c k ie m  c z a r n e ,  daje łatwo trwał", liefa-bnjrev p i ę k n y  p o ł y s k ,  
i kon-erwnje n i  i r z c h s i f  s k ó r ę .  '

Winieta pudełka rejestrowaną jest w c. k. .ustr. Izbie handlowo-przemy-s 
słowej, jako ł ochronny (folio 314 nr. 1562). Oszukańcze naśladowania tej wi
niety Dędą sądownie ścigano. 1110 1—6

Prócz tego poleca ta fabryka swój doskonałj połyskujący lakier do 
ama8zhnD, najlepszy lakier na skóry i szory do koni. Główny skład 

lakieru do palonym outów, apretury na skóry, kons. angielskiej i rosyj
skiej maści na skórę, wiedeńskiej i berlińskiej pasty do czyszczenia metaU.

Styryjskie krajowe uzdrowisko
R o h i t s c h  - S a u e r b r u n n

U i s z a  8 t y r j a .  Stacja kolei południowej P i i l t s c h a c l i .
Sławna szczawa, zawierająca sól glaubergską, kąpiele stalowe, karacja 

zimną wodą, kur" jja żętyezna Głównie na uleczenie chorób organów tra
wienia. — Pyszny pobyt. — Pora kąpielowa od maja do października. — 
Prospekty i zamówienia na pomieszkania w dyrekcji. 1144 b 1— 10

M a t e r j e  n a  u b r a n i e
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężućyzny, 3 merfy 

3 cen m la nbranie z dobrej wełn’  owczej za 4 z, %  >t., na ubranie z 
lepszej wełny 8 zł. na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na ubranie z 

zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ot.
P le d y  i o  p o d r ó ż ;  sztuka zł. 4, 5, 8, i 12 zł.

W y k u r to i te .  t t e r je  n a  ą b r a u l a ,  na spodnie, tużurki, 
w .U1 d, płaszcze na deszoz, tyrel gunię, sukna komisowe, kamgarny, 

szewioty, trykoty, perwiuny, ddskiny, sukna ns bilardy poleca 
J A T  8  T f  i A  B  O F  8  1 7 1 ;

skład fabryeiay w Bernis, sałożony 1866.
Próbki fraako. Próbki dla krawców bez traaco. Wysyłki *a pobraniom nad 10 cł. 

franco. Sscsycę-o się canfaniem wiała odbiorców, którny samawiajfi makerjo nU wldsia- 
wssy próbek, o- świadczam, żo towary w ten sposób zamówione gdyby się nie podo
bały, przyjmuję nipo wrót. Wzorów ezzmego pernwiann i doskinn niemofę^ przysłać, al
bowiem tero rodzaln zamówionio jest rzeozę rac fani a. Prowadzęe kandel światowy, «d- 
biaram codzionnie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładna podaalo 
przy zamówionic swego adresu, anikajac powoływania się na po -praedaia korospon- 
dencję, której odszukanie dużo zajmuje ezaau.

Korospondonojo przyjmnięt i załatwiają się w językach niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim, francuskim i włoskim.

Z a ł o ż o n a  1 8 2 2 .
Mtreitensersha przędzalnia baa>e§n\i

91. H a n a u s k a  H y n ó w .
Skład we WIEDNIU VII., Nenbangasse Nr. 16

W ła s n e  w y r o b y
Bawełniana przędza do rohót pońcioszkowych, 
nieb li chowana, jodnokoloręWą, dwakęlorowa do- 
seniowana, płomykowata, nakrapiana itp. W kar

tonach lab pakiotafch.
Bawełna d« fastrygowanla dla krawców 

bawełna na k o łd ry  itp. 
S p r z e d a ż  a r t y k n l ó w

Nici do naezkowania, nioi włóanUte, bawełna do 
oczkowania, bawełna do zatykania, bawełna do 
znaczenia, sew iaf (szkocka bawełna) nici kró- 
lowskie, nici do szyoia, nici na szpnikack, nici 

mocne jak żelazo, nici de podrabiania.
Nici a owczej wełny*

2- S- 4 - i  Snltkowa wołna zefirowa, mech weł
niany, wełna Olanz, M fle lA . ; wełna na poń
czochy, angielskie nakrapiano nici pońeaóackows 
Vigofnia, anfiolgka wełna eiderska, nici mohąir, 
nioblichowana wełna na skarpotki, fantasyjna 
wełna sofirowa, wołaa zajęcza itd.

Szczególnie tanie bawełniane nici w kartonach =  420 gram. po 10 Kłębków 
blichowanet jednokolorowe i rayó.

Wysyłki na próbę za 25 zł. za pobraniem lab nadosłaniom nalofcytsici. Zawiera
jące 25 kartonów wszolkieK numerów b ii chowano, wszelkio kolory i jednokolorowi* wsay- 
■ tkich deseniów w raye z potrąceniem 5prct. akonta towarowefO i 3prct. skonta kaso- 
w ejc J z doliczeniem za skrzynkę. 5prct. skonta od towarów wzietycl w *5 kartonach. 
Próbki po 13 zł. za pobraniem lab nadesłaniem gotówki. Zawierające 12 kartonów wybra
nych w gatunku blichowanym, jednokolorowym i Raye a potrąceniem 3prct. ■ konta W so- 
w efo 1 z doliczeniem należytości za skrzynkę.

Zlecenia z prowincji załatwiają się nąjlepiej. Conniki franko*

SZn. jz§. e zńlzone c e % /

Spółka Stolarzy lwowskich i

we Lwowie, plac Bernardyr”ld 1. 15.
poleca swój 25 lat istniejąc' 7—? I

N
B
Z  
oB

obficie zaopatrzony w wleiłi wybór garniturów do salsów , .om- r 
płatne nrządzenia do pokojć r jadalnych z dąbęwego do sypialń *  
z orzechowego drzewa; utrzymuje na ’■ idzi’ mobile olchowe, g  

gięte i żelazne po cena-V -rnacznie zniżonych. y

8 K L A B  S Z K L I

Znacznie zniżone ceny !

im

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINT
OPACTWA YECAMP wo FRANCJI1

'ytwornego smakn, wmacniająey, poniagajv-. ■’ *• “We- 
niu i obndzsjąoy apetyt. 1018 2 - 24

JE D E N  z N AJLEPSZYCHLTKIEEÓW -

YŻRITABLE I1QUECR BĆNĆDICHN 
Brevetee en. Trance et a lEtran^er.

Wymagać aby etykieta ku rato 
wa znajdowała się na spodzie .afa i  z 
własnoręcznym pr ipjgem główni' dyry- 
gnjęcego

Skład główn, ’  Feeamp we F t“ dejl. Agencja 
główna w I  "*żi Boul(~atd Hausmann 76 Pr rdidi r
hi ei Benedi li . lsjdoje się w 'skła * następnję-
cyob domów, które podpisały zob iązaai że sprzeda

wać ni będa fałszerstw adownietw
wybornego praw Swegi likiem Bene- 
d «  '* * ■ Dosttó b Yi wt LWOWIE
w handlJ win p. F. W. JSjóif^owliiego 
N. Brandler, Hetmańska 10.

Dystylarnia opact’  v. Ećc amp’ we 
Fr icjl wyraoi tekźh:1 1

lekazy franonsl Ł irnjoh. 
. _ _ . wowie z apte

go, Nahlika; w Czerniowcaoh n p. Golicbo
2M|jdsją ty m  Lwowie w aptek* : pp. P. BlifcoJ -pcha, Kr Tżanowskie-

n p. Goli Dov.Slegi

m > Do założenia kapitała bardzo stosowne.^ D Ę

~ W  l i s t y  z a s t a w n e
austr. centralńego 

banKu kredytowego
nznane ustawą jako odpowiedne ja  kapitał]

p a p i l a r n e  l h a u e y j n e
siujownie-do statntów pokryte p t e t  nwi). m l l iy p o ż i  l o w l n e m l ,
_ _ i . _  . — -------  — _i» i— i “Voyjny oztereon milionów złotych.

mych są woli
prospekty g i

A O P LŁ.UU vvg V *yV"J “*W —-----:   -
Pre^ents od tych listów nastawnych są wolne odpó

Dokładne protpekty ' g r a t i s  i . f r anc o . _
Vydajemy te l~ity zastawne bez profttizji

śtfóifl p o is  wĘtam im mt ioc
w wiąktzych ilościach nieco tar"śj

Wechs.ergeschaft aer Administration
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de

złotych.
datku.
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Stroi
i c d e i  
Blgasse 2. m  E R C U H

1206 1—90- 
C h . C o h n , 
W ollzeile 10.

We '  WOWIE w kantorze AUGUSTA ŚOHEf łENBERGA,
r • i1, i • I ‘ 8 i .j j /  .

Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan 1 rzański. Z droharpi „Gazety Narodowej,*


